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Zhoże drożeje! | 


Jako ilustracja wczorajszych naszych wy- 
wodów może posłużyć telegram, który w go- 
dzinach wieczornych przyszedł z Warszawy. 
Oto zboże krajowe teraz, po zblorach, drożeje 
| już prześcignęło w cenie zboże zagraniczne. 
Wobec tego rząd, przygotowujący zakupno 
wiekszej ilośc] zboża dla utworzenia rezerw 
zbożowych, wstrzymał slę z zakupami. 

Równocześnie przychodzi z Warszawy, — 
z głównej giełdy zbożowe] wiadomość, że ce- 
ny szczególnie żyta Idą w zastraszający 
sposób w górę, dochodząc już da 41'50 zł. za 
100 kig., czyli że w ciągu kilku dni żyta podro- 
żalo o 2'50 zł. Można się domyśleć, jaki będzie 
skutek tego skoku cen zboża: oto w najbliż- 
szych dniach spodziewają się podrożenłia płe- 
czywa! 

W Krakowie na glełdzie zbożowe] żyto Jest 
nawet droższe niż w Warszawie. Wedle ostat- 
nich notowań za nowe żyta płacono w Krako- 
wie 42—43 zł. za 100 kig, a za żyto gorsze 40'50 
do 41 zł. Widocznie krakowscy spekulanci są 
jeszcze mniej skrupulatni od swych warszaw- 
skich kolegów, a prawdopodobnie będą się 
próbowali wymówić albo zbyt piękną pogodą, 
która zatrudnia ludzi w polu i nie pozwala im 
ma dowóz do miasta, albo deszczem, który na 
naszych drogach uniemożliwia dowóz do sta- 
cji, 

Nasuwa się pytanie, co aśmieliło spekulację 
do takle| gry z cenami. Mówią, że została ona 
spowodowana pogłoskami o wielkich zakupach 
zboża przez rząd. Pogłoski te powstały jeszcze 
w czasie największego przywozu zboża zagra- 
nicznego, a potem nabrały pewności przez ©- 
głoszenie, że rząd dla uniknięcia ostatnich do- 
świadczeń przystąpił do utworzenia rezerw 
zbożowych — mówiono o zamiarze zakupna 
przez rząd 10.000 ton. Tam, gdzie rząd wystę- 
puje jako nabywca, zawsze tworzy Slę raj dla 
wszelaklej spekulacji, bo rząd z natury rzeczy 
płaci dobrze ł pewnie.. 


Ręka w rękę ze spekulantami poszli produ- | 


cenci, o których staraniach o wyrównanie cen 
krajowych z światowemi już podaliśmy. Ta 
podwójna nagonka osiągnęła, jak z powyż- 
szych cyfr wynika, pożądany przez nich. a na- 
wer lepszy skutek: ceny u nas już przekroczy- 
ły ceny światowe. Wobec taklego stanu rze- 
czy rolnicy już nie potrzebują wywozu, już nie 
będą nachodzili rząd o „pomoc“ przeciw zaka- 
zowi wywozu — nie mają potrzeby chodzić 
na rynek zagraniczny, kiedy na krajowym u- 
dało się tak pięknie podbić ceny. 

Nie bez powodu pisano w orzanach „facho- 
wych" i w pismach codziennych, stojących na 
usługach rolników, że urodzaj jest kiepski. — 
Przy kiepskim urodzaju mażna usprawiedliwić 
wysokie ceny — to rzecz prosta. A można też 
troszeczkę dopomóc w ten prosty sposób, że 
oddaje się interes zakupna zboża dla rządu in- 
stytucji — wprawdzie rządowej — ale mającej 
wiele stycznych punktów z rolnictwem. Rol- 
nicy zrozumieli w lot ten „wink“ i korzystali 
z sytuacji: rząd kupuje, pośrednikiem jest bank 


rządowy, czas na pociągnięcie wyższych cen. | 


I tak się stało. 
Kto poniesie skutki? Konsumenci, którzy za- 


| 


| 


(o dalej?... 


Pożyczkowy rynek amerykański miał — we- 
dług naszych oficjalnych komunikatów — w 
letnich miesiącach b. r. być niedostępnym dla 
znaczniejszych pożyczek zagranicznych. 

Wiademości wydziału finansowego departa- 


| mentu dla handlu w Waszyngtonie podają o- 


becnie pewne cyfry, które niedwuznacznie de- 
ma=niują nasze komunikaty. Czytamy między 
innemi, że w miesiącu lipcu br. udzielono 64 
miljony dolarów różnorodnych pożyczek 
Niem cam (przeważnie miastom). Prócz tego 
zakład kredytowy niemieckiego panstwowego 
banku rentowego I państwowy bank dyskon- 
towy (Gold—Diskontbank) otrzymały w tym 
czasie każdy po 25 milionów dolarów kredytu. 

Podwyższenie stopy procentowej niemiec- 
kiego Banku Rzeszy w związku z obniżeniem 
raty federatywnych banków rezerwowych Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki, zapowiadają 
przypływ nowej wielkiej fali amerykańskich 
pieniędzy dla Niemiec. — Razem z pożyczką, 
związaną z planem Dawesa, Ameryka uloko- 
wała w ciągu trzech lat w Niemczech przeszło 
4 miljardy marek (miliard dolarów) w długo- 
terminowych pożyczkach. 

Mimo obaw niektórych ster w Niemczech 
przed nowemi pożyczkami, kierujące osobisto- 
ści ze świata finansowego i gospodarczego (dr. 
Schacht, Franciszek Mendelsohn, dr. Reinhold 


i wielu innych) są zwolennikami zasilania u- 


stroju gospodarczego dalszemi pożyczkami. — 
Odbudowa i przebudowa tego ustroju na no- 
wych podstawach, wytworzonych wojenneml 
przemianami, wymagają. według ich zdania, 
dalszych kapitałów. Wprawdzie państwo nie- 
mieckie i jego gospodarstwo są obciążone re- 
paracjami, które wynoszą obecnie 1.250 miljo- 
nów marek rocznie, a począwszy od połowy 
roku 1928 wynosić będą 2.5 miljarda marek 
rocznie. Wprawdzie prócz tego muszą być pła- 
cone procenty od pożyczonych dotychczas 4 
miljardów. Lecz kieruiące osobistości niemiec- 
kie są zdania, że regularna wypłata reparacji i 
procentów nie ulegają wątpliwości I gospodar- 


| stwo niemieckie jest w stanłe zacłązać nowe 
wielkie pożyczki i płacić regularnie dalsze pro- 
centy, wzmacniając się równocześnie i wytwa- 
rzając własny kapitał. 

Jedyną ciekawą nowością w Niemczech, — 
obecnie zaprowadzoną — jest stosowanie nau- 
kowych metod racjonalizacji zarówno do za- 
ciągania pożyczek zagranicznych, jak do ich 
użycia — wszystko pod kontrolą państwa i 
Banku Rzeszy. 


Równocześnie, od czasu odbycia się między- 
narodowej konferencji gospodarczej w Gene- 
wie, zacieśniły i ożywiły się stosunki finanso- 
wo-gospodarcze między Stanami Zjednoczone- 
mi Ameryki a Związkiem państw sowieckich. 
Poszukiwanie za wielkim nowym interesentem 
gospodarczym po stronie sowieckiej, w miej- 
sce Anglji po zerwaniu stosunków. zbiegło i 
pokryło się najzupełniej z praktyką wyzyska- 
nla sytuacji po stronie amerykańskiej. Dzięki 
temu na zapóczątkowanie ściślejszych stosun- 
ków finansowo-gospodarczych zawarto znany 
układ naftowy amerykańsko-sowiecki į takąż 
umowę transportową na morzu Czarnem. 

A u nas? Pokutują nadal duch i mentalność 
Władysława Qrabskiego. — Ady nasi sąsiedzi, 
Niemcy i Związek państw sowieckich wyłę- 
żają slę_w ściąganiu jak największych obcych 
kapitałów do sicbie i rozbudowują swoją pa- 
tęgę gospodarczą, my zmieniamy jeno metody 
coraz to nowych eksperymentów na płaszczy- 
źnie samopomocy i samowystarczalności I prze- 
żuwamy nieaktualny bieg myśli ze smutnych 
czasów zaborczych. Czyż nasi mężowie stanu 
nie widzą niebezpieczenstwa, powstałego z 
szybkiego tempa rozwoju naszych sąsiadów z 
Zachodu i Wschodu, a kręcenia się w kółko na 
tem samem miejscu u nas? Czyż jeszcze tak 
wielkie kadry wojska i nagromadzenie sprzętu 
wojennego potrafią bez silnie rozbudowanych 
tyłów: gospodarczych i finansowych zapewnić 
byt, siłę i niezależność Polski? 

A więc! 


M. ignotus. 


0 granicę poisko-niemiecką 


Polemika na zjeździe Unji międzyparlamentarnej 


Dnła 25 bm. otwarty został w sali posiedzeń 
senatu w Paryżu zjazd Unji międzyparlamentar- 
nej. Jest to wolny związek parlamentarzystów 
całego świata, zbierających się corocznie dla da- 
mia wyrazu solidarności narodów kulturalnych, a 
najlepszym wyrazem jest zapewnienie a pokojo- 
wych intencjach. Tegoroczny zjazd odbywa sie 
szczególnie uroczyście. Obrady otworzył jako 
prezydent honorowy prezydent senatu francuskie- 
go Doumer, pierwszą mowe powitalna wygłosił 
premier francuski Poincare, który — w przeci- 


płacą drożej za chleb. Nie bez powodu rząd do- 
piero onegdaj osobnym okólnikiem (także do- 
morosły sposób zwalczania drożyzny!) przy- 
pomniał wojewodom, że do ich obowiązków 
należy też zwalczanie drożyzny chleba. Gdy- 
by z tej strony taka walka była nawet możli- 
wa, imusiałaby ona pozostać hezskuteczną wo- 
bec tego, że rząd — świadomie czy nieświado- 
mie — dał podnietę da zwyżki cen. 

Jakiemi środkami rząd będzle teraz zwalczał 
nieuniknione — jak sytuacja obecnie się przed- 
stawia — podrażenie chleba? W każdym razie 
akólnikami 1 dalszem psuciem gatunku chleba 
celu tego nie osiągnie. 


wieństwie do dotychczasowych swych wystąpień 
— przemawiał w duchu pokojowym. 

Pokazało się jednak i tu, że gdziekolwiek zbio- 
rą się przedstawiciele narodów, tam przeciwień- 
stwa niemiecko-irancuskie muszą się znaleźć na 
porządku dziennym. A przeciwieństwa te, mimo 
Locama, są obecnie specjalnie zaostrzone z po- 
wodu zatargu o apróżnienie Nadrenji, względnie 
o zmniejszenie tamtejszych armij okupacyjnych. 
Sprawę tę na zjeździe poruszył tow. Loehe, pre- 
zydent parlamentu niemieckiego. Powłledział on 
między innemi: „Zadaniem Unji międzyparlanicn- 
tarnej jest nadanie praktycznego znaczenia tea- 
riom o międzynarodowych sądach rozjemczych. 
Niestety, nadzieje przywiązane do tej myśli nie 
spełniają się z powodów raczej moralnych. niż 
politycznych. Chodzi o to, aby ad słów przyiść 
do czynów. Ponieważ Zjazd nasz odhywa się w 
Paryżu. stawiam pytanie, czy Francja nie powin- 
na publicznie oświadczyć, że od 1 stycznia 1928 
ani jeden żołnierz irancuski nie będzie stał na 
ziemi nlemieckiej. Przecież zbliżeniu francusko- 
niemieckiemu sprzeciwia się fakt utrzymania oku- 
pacit Nadrenji, sprzeczny z duchem Locarna i z 
przyjęciem Niemiec jaka równouprawnionego 
członka do Ligi narodów!" 

Do tych zdań tow. Loebe dodał jeszcze uwagę, 
że I Niemcy muszą dowieść czynem, że nie npra- 
wiają tajnych zbrojeń, że uczciwie i lojalnie prze- 
prowadziły rozbrojenie w duchu traktatu wersal- 


skiego i że przedewszystkilem zamierzałą przepro- 
wadzić moralne rozhrojenie na polu wychowania 
młodzieży | w szkole. 

Na te mowe odpowiedzial imieniem delegacji 
irancuskiej senator de Jouvenel. Oświadcza om, 
że apel Loehezo o zapomnienie przeszłości jest dla 
Francji nlewykonalny, ponieważ musi ana z niej 
wyciągnąć nauki na przyszłość. Więcej się przy- 
służy pokojowi ten, kto będzie pracował na palu 
zospodarczem raczej, niż na polu polltycznem. 
Trzeba przywrócić solidarność pokojową, ieżel 
się nie chce ulec solidarności wojennej. Słowa 
Loebego, że w ruchu pokojowym nastał zastój, 
mają swe uzasadnienie w tem, że utworzono dwie 
Europy: Europę zachodnią, gdzle stan tarytorjalny 
został przez Niemcy uznany i Europę wschodnia, 
zdzle to nle nastąpiło. Zdaniem mowcy okupacja 
Nadrenii jest ledyną gwarancją stablilzacji w Eu- 
ropie wschadniej." 

I tu dochodzimy do zagadnienia bezpieczeństwa 
naszych granic wschodnich Locarno nam tego 
bezpieczeństwa nie dało, ponieważ Niemcy nie 
zgodziły się na uznanie granic swych z Polską, 


Anglja zaś gwarancji za to bezpieczeństwo objąć ; 


nie chciała. Niemcy dały tylko zapewnienie — 
przez zawarcie z Polską traktatu arbitrażowego 
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— że nie bedą dażyły da zmiany granic z Polska 
w drodze gwałtu, nie wyrzekając się nadziel — 
naturalnie złudnej — że uda im się przeprowadzić 
w drodze pokojowej. w drodze porozumienia z 
Polską. rewizji granicy pomorskiej, kurytarza, 
Górnego Śląska itd. 

Zdaniem Jouvenela armja francuska. stojąca w 
Nadrenii ma być gwarancją, że Niemcy nie od- 
ważą się na zastosowanie wobec Polski siły. Taka 
gwarancja — to jest gwarancja wojenna. A tym- 
czasem Unia międzypariamentarna ma przecież 
rzekomo cele pokojowe na oku? 

WEB 

Berlin, 27 sierpnia (PAT). Przemówienie sena- 
tora Jouvenela na zjeździe Unii międzyparlamen- 
tarnei wywołało w Berlinie wielkie wrażenie i 
podniecenie. Wczoraj jedna z kierowniczych osa- 
bistości polityki niemieckiej udzielła dzlennika- 
rzom zagranicznym wywiadu, niezwykle ostro 
zwracając się przectwka Jouvenełowi. Ów polltyk 
niemiecki oświadczył, że jeśli przemówienie sen. 
Jouvenela wyraża pogłądy rządu francuskiego, to 
w takim razie należy uznać Locarno za pozrze- 
bane i wówczas przemówienie, jakie Briand wy- 
glosi! przy wejściu Niemiec do Ligi narodów, by- 
loby kłamstwem od początku do końca. 


Sojusz angielsko-japoński? 


Równocześnie pojawiły się dwie pogłoski: 

pierwsza wychodząca z Waszynglonu, podana 
przez tamtejszą „Washington Post”, twierdzi, że 
między Angliją a Japonją zawartą została umowa 
o współdziałanie w zagadnieniach polityki mor- 
skiej; 

druga, pochodząca również z Waszyngtonu, sle 
z urzędowego źródła, podaje, że departament sta- 
nu (ministerstwa spraw zagranicznych) nie otrzy- 
mał o takiej umowie żadnej wiadomości i dlatego 
nie widzi podstawy do dania wiary tej pogło- 
SCE. 

Są tu możliwe dwie ewentualności: 

pierwsza: albo umowa nie istnieje i w takim 
razie nie mogą istnieć o niej wiarygodne infor- 
macje; 

druga: umowa istnieje i jest tajną, a więc rząd 
amerykański urzędownie o niej nie w® wzglę- 
dnie musi udawać, że nie wie. 

Jak w istocie spraw ta się przedstawia? Po zer- 
waniu konferencji genewskiej a ograniczenie 
zbrojeń morskich Anglja znalazła się w położeniu 
przymusowem, mianowicie poraz pierwszy od slu 
lat zaznaczył się między nią a potężną kuzynką 
z tamtej strony Atlantyku silny rozdźwięk. 
Wprawdzie ze strony angielskiej pospieszono się 
z zapewnieniem, że niepowodzenie genewskie po- 
zostanie bez wpływu na wiekową przyjaźń obu 
bratnich narodów, ale równocześnie zaczęto sobie 
z obu stron wypominać przewinienia, między in- 
nemi prasa angielska calkiem wyrażnie wskazy- 
wała na lichwiarskie postępowanie Ameryki w 
sprawie tak zwanych długów międzysojuszni- 


czych. 

Przyjaźń przyjaźnią, pokrewieństwo swoją dro- 
ga. a realne interesy takich czułości nie uwzglę- 
dniają. Anglja mogla mieć powód do zaniepako- 


jenia, tembardziej, że Ameryka, idąctw pol 
chińskiej „własnemi drogami, krzyżuje i dyskre- 
dytuje tamiejszą politykę Anglji, nalomiast poli- 
tyka japońska w obu wypadkach: co do zbrojeń 
morskich i eo do Chin dziwnie jakoś zbiega się 
z polityką angielską. 

W Londynie przypomniano sobie — akurat po 
Genewie — że się niedawno było w sojuszu z Ja- 
ponją. Może być. że ze strony Anglj! sojusz nic 
był szczery, raczej pomyślany jako środek zapo- 
biegawczy przeciw ekspansji japońskiej w kie- 
runku Indyj 1 Australji, faktem jednak jest, że 
Anglja ten sojusz utrzymywała, Japenji zaś od- 
dał an nieocenione usługi w czasie jej starcia się 
z Rosją w 1901,5 r. 

Teraz Anglja niema potrzeby obawiać się eks- 
pansji japońskiej i to z dwóch powodów: po pier- 
wsze Japonja rzuciła się z całym swym rozma- 
chem na Mandżurję i Szantung, po drugi- oba 
państwa mają wspólnego konkurenta o wpływy 
w Azji, lj. Rosję bolszewicką. Jeżeli do tych zmie- 
nionych warunków doda się niezaprzeczony fakt, 
że Anglja ma coraz więcej powodów obawiać się 
konkurencji Ameryki na morzu, że lylko z tej siro 
ny grozi jej uszczuplenie dotychczasowego jej je- 
dynowładziwa na morzu, a z drugiej strany ma 
z Japonją wspólny interes w Chinach — można 
stąd wywnioskować, że coś między niemi zaszło, 
co daje powód do pogłosek o sojuszu i co w Ame- 
ryce wywołuje taką nerwowość, posuniętą aż do 
poruszenia urzędowego aparaiu dla zaprzeczenia 
tej pogłosce. 

Jakkolwiek rzecz się ma, światu przybył jesz- 
cze jeden powód do ząniepokojenia. Jak gdyby 
mało jeszcze było dotychtzasowych wulkanów, 
zagrażających ciągle wybuchem... 


Walka hoteli z sztandarem republikańskim 


Berlin ma teraz nielada sensację: wojnę wiel- 
kich hoteli z rządem i magistratem o sztandar 
państwowy. Wiadomo, że sztandarem państwo- 
wym republiki niemieckiej jest sztandar czarno- 
czerwono-złoty, podczas gdy wszystkie reakcyjne 
żywioły trzymają się dawnego sztandaru cesar- 
skiego czarno-czerwono-białego. O ten sziandar 
wiecznie toczy się walka, gdyż rząd republikań- 
ski musi szanować przeciwne „przekonania“ i 
nie może prywatnych ludzi zmuszać da wywie- 
szania sztandaru o obecnych barwach państwo- 
wych. 

Z tej wolności korzystają właściciele dziesięciu 
największych hoteli berlińskich i zawsze, przy u- 
roczystych okazjach, wywieszają dawny sztandar 
cesarski, bojkotując republikański. Z tego powa- 
du magistrat berliński ogłosił, że nie weżmie u- 
działu w żadnej w tych hotelach odbywającej się 
uroczystości, dopóki właściciele nie uznają repu- 
bliki i jej sztandaru. 

Ta chroniczna walka doznała w ostatnich 
dniach zaastrzenia. Do Berlina przyjechał bur- 
mistrz Nowego Jorku Wałker. Na jego cześć ko- 
lonja amerykańska w Berlinie urządziła przyję- 
cie w jednym z największych hoteli, na które za- 
proszono też przedstawicieli magistralu i rządu 
pruskiego. Imieniem magistratu nadburmistrz 


Boss oświadczył, że na przyjęcie nie pójdzie, do- 
póki na hotelu obok sziandaru amerykańskiego 
nie zostanie wywieszony republikański sztandar 
niemiecki. Hotelarze, nie chcąc się zblamować 
wobec amerykańskich gości, odbyli naradę z tym 
wynikiem, że uchwalili bojkotować dalej sztan- 
dar czarno - czerwono- zloty, a nawet wezwali 
kolegów hotelarzy z prowincji, aby tosamo robili. 

Ta walka jesi charakłerystczną dla nastrojów 
panujących w Niemczech. Dla wrogów republiki 
każdy choćby najbardziej małostkowy środek jest 
dobry, aby tylko republice okazać swą pogardę. 
W tej walce w pierwszym szeregu inaszerują na- 
cjonaliści różnych nazw i maści, mimo że zasia- 
dają w rządzie i z tego już tytułu mają obowią- 
zek przestrzegania ustaw, choćhy republikańskich. 
Całe szczęście, że ta walka toczy się przeciw sile, 
Której reakcja pokonać nie potrafi. Pod naciskiem 
opinji publicznej, której wyrazem jest 3-miljano- 
wy Reichshanner, nawet minister Reichswehry 
Gessler musiał wydać rozkaz, wedle kłórega ofi- 
cerowie mają obowiązek podczas uroczystości wy- 
wieszać sztandar a barwach republikańskich. Mo- 
ga hotelarze urządzać dziecinne demonslracje, ale 
wobec potęgi magistratu i rządu będą musieli prę- 
dzej czy później skapitulować. Inleres ij. chęć 
zarobku zmusi ich da tego. 


| ubrania 
| męskie, 
raglany 
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Kraków, Grodzka 3, I. p. - Uwaga na adres! 


UWAGI 


Zagórski “i Zymierski 


Pod tytułem „Państwo legionistów* zamieściła 
berlińska „Vossische Zeitung" świetny artykuł 
swego warszawskiego korespondenta p. immamue- 
la Btrnbauma, wybornezo znawcy stosunków pol- 
skich. Artykm ten daje wszechstronny i trafny za- 
rys obecnego położenia wewnętrzno-politycznego 
Polski i doskonale objaśnia historyczną zenezę o- 
becnego stann rzeczy, Przytoczymy tu pierwszy 
ustęp tego uwagi godnego artykulu: 

Dlaczego polska opinia publiczna iest tak 
głęboko wzburzona aferami generałów Zagór- 
sklego | Żymierskiego? Roztacza się tu cała 
treść wewnętrzno - politycznych walk Polski, 
Czy Zagórski ukrył się dlatego, że boi się wy- 
krycia swoich przekupstw, które kosztowały 
Polskę dużo pieniędzy za liche motory samo- 
lotowe i dużo trupów młodych lotników? W 
takim razie byłoby to dodatkowem usprawie- 
dliwieniem pochwycenia władzy przez Pilsud 
skiego, który go po przewrocie majowym ka- 
zał usunąć i aresztować i jako swój najbliższy 
cel proklamował „oczyszczenie armji i pań: 
stwa z „grabieżców i złodziei". Czy powiedzie 
się bezczelności Żymierskiego odmeść zwycle- 
stwo nad całym brzydko pachnącym materja- 
łem, który prokuratura przeciw niemu i jego 
przyjaciołom nagromadziła, ale z nieszczegól- 
ną zręcznością strategiczną rozpostaria? Czy 
zostanie on uwolniony? W takim razie koniecz 
ność i powodzenie wielkiego „czyszczenia” — 
po takim wyniku jego pierwszego przykładu 
sądowego — spotkają się znowu z namiętnem 
zaprzeczeniem. Jest to dla polskiej polityki we 
wnętrznej tak doniosłe, ponieważ obecnw'rząd 
Piłsudskiego posiada tylko ten jeden punkt 
programu: właśnie „czyszczenie“. 

Dalszą treść cytowanego artykułu streszczają 
jego podtytuły: „Idee polityczne Piłsudskiego nie” 
gdyś a dziś. — Między faszyzmem a demokracją. 
-- Roman Dmowski czeka", 


NAFTA: 
„KRYSZTAŁ 


Przy zakupnie nafty należy zwracać 
uwagę na jakość, Nafta czysta, dająca + 
asne jednostajne Świaiło, oszczędna jest 
pożądaną dla pracujących przy świetle 
lampowem. 


| 


Naszą specjalnie dostowaną naltę 
„KRYSZTAŁ“ sprzedajemy w sklepach +$, 
ze zbiorników zaopatrzonych tym napisem. -g- 


STANDARD-NOBEL |. 


Skład w Krakowie, Rynek gł, L. 25. . 
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ŚMIECHOWSKI 


Oszczędza bieliznęi 
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Największe, najtańsze 


źródło za”upu 


BOLDER EAE ZZ RAKARRRAKKAAGAAŃNA 


w nowościach na sezon letni, jak: rypae, conwer 
coty, gabardyny, welny angielskie, kamgarny na płaszcza 
kostjnmy, suknie na ubrania męskie. Wosle, crepe ma- 
racain, zeliry, satyny, piótna, dymki, waypy i oziordy. 
Kapy, kołdry, koce i firanki. Crepa de Chiny, fulary, 


iafly, crepe marocain | t d. — Największy wybor 
płócien żyrardawakich po cenach fabrycznych. 
+++24440 4040000090 


Włoski socjalizm na wygnaniu 


Sociallści włoscy wypędzeni przez faszyzm z kraju, pracują pośród emi- 
grantów włoskich we Francii 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) l] 
Paryż, 20 sierpnia. 


Wieści o wzmazającym się kryzysie gospodar- 
czym we Włoszech, coraz częstsze w prasie Íran- 
cuskiej notatki o powtarzających się demonstra 
ciach robotniczych i rosnącem rozgoryczeniu wlo- 
skiej ludności pracującej — wszystko to wywołuje 
zrozumiałe poruszenie wśród zgórą milionowej 
włoskiej emigracji robotniczej we Francji. 

Emigranci włoscy, jakkolwiek ich patriotyzmu 
nie ożywia nadzieja powrotu do ojczyzny, utrzy- 
mują z nią mimo wszystko kontakt bardzo żywy. 
Sytuacja Włoch, powodzenia lub klęski polityki 
włoskiej, stan gospodarczy kraju, sytuacja na ryn- 
ku pracy — wszystko to śledzone jest bardzo ży- 
wo przez Wlochów żyjących we Francji. Także 
ostatnie wypadki we Włoszech, zatarg oficjalnego 
faszyzmu z burżuazją włoską wywołał żywy od- 
dźwięk wśród emigracji włoskiej. 


ORGANIZACJE ANTYFASZYSTOWSKIE — SO- 
CJALIZM WŁOSKI NA EMIGRACJI 
Intensywny udział robotników włoskich w poll- | 
tyce wzmacnia Jeszcze i ten szczegół, że we Fran- 
cji przebywają prawie wszyscy pozostali przy ży” 
ciu | nie pozhawieni wolności włoscy działacze 
ucjalistyczni. Umysłowe życie socjalizmu wło- 
skiego, zmuszonego żyć na emigracji, — a także 
czynna jego praca agitacyjna | organizacyjna sku- 
pia się w tej chwili w Paryżu, okolo tow. Turat- 
tlago, Wychodzą tutaj włoskie emigracyjne pisma 
socjalistyczne, istnieją koła i organizacje antyfa- 
śrystowskie, działają emigracyjne związki socja- 
"etyczne, — Także w tych sferach śledzony jest 
przebieg wypadków we Włoszech z niesłabnącą 
uwagą. Każde zdarzenie polityczne komentowane 
iest į rozważane pod kątem widzenia trwałości 
dyktatury faszystowskiej przedewszystkiem. 


DomkKonfekcyiny 
Kraków, Ul. Grodzka L. 26. 


Ka sezon jesienny i zimowy, konfekcja męska, chłopię- 
ca | dziecinna. 


Wialki wybór ubrań studanckich. 
Ubran! aglany | paita gotowe I na mistę 
x materjałów krajowych I zagranicznych 


Geny bardzo przystępne EMIL KATZ. 


PODWÓJNE KŁOPOTY RZĄDU 
FRANCUSKIEGO 
Sprawie włoskiej poświęca się we Francji sporo 


| uwagi. Niepokoi zwłaszcza — jak o tem wielokrot- 


nie już pisałem — sprawa pogranicza irancusko- 
włoskiego, zbyt gesto, jak sądzą we Francji, sko” 


| lonizowanego przez Włochów — obecnie poczyna 


niepokoić także żywy prąd antyłaszystowski, nur- 
iujący emigracię włoską. Zwłaszcza dzlałających 
ma terenie francuskim socjalistów włoskich uważa 
burżuazja trancuska, a z nią rząd „jedności naro- 
dowej", za poważne niebezpieczeństwo dla istnie- 
jących stosunków Społecznych we Francii. Stąd 
odzywające się coraz częściej nawoływania do o- 
graniczenia swobód emigrantów politycznych, ko- 
rzystających we Francii z prawa azylu, 


REPRESJE WOBEC EMIGRACYJNEGO 
DZIENNIKA SOCJALISTYCZNEGO 

Usłuchał, zdaje się, tych podszeptów minister 
spraw wewnętrznych, wczoraj bowiem ukazało 
się rozporządzenie, zabraniające sprzedaży, afiszo- 
wania i kolportażu emigracyjnego dziennika so- 
cjalistycznego „Il Lavoratore Italiano“, wychodzą- 
cego w Paryżu. Zarządzenie to wywołało ogrom- 
ne przygnębienie pośród włoskich emigrantów po- 
litycznych. Także socjaliści francuscy są oburzeni 
na rząd za zbyinią usłużność, okazaną w ten spo- 
sób Mussoliniemu, Spodziewana jest interwencja 
lewicy francuskiej w kieruiku zmiany kagańcowe- 
go rozporządzenia — czy odniesie skutek, nie wia- 


domo. 
* RĘKA MUSSOLINIEGO... 

Znana jest wrażliwość dyktatora na krytykę je- 
go postępowania. Wiadomo, jak bezwzględnie sta- 
ra się zabezpieczyć przed głosami polityków, pu- 
blicystów, uczonych nawet, którzy wyrażają coś 
więcej, aniżeli pochwały. Nie bez powodów zdła- 
wil faszyzm niezależną opinię, spalił i zdemolował 
redakcje opozycji. Ale poza granicami Włoch koń” 
czy się możność wydawania bezpośrednich poleceń 
czy zakazów. Krytyka faszyzmu zduszona bóz- 
względnie w kraju, odzywa się tem głośniej po za 
jegu granicami. — Stąd „troska“, jaką Mussolini 
darzy socjalistyczną prasę włoską na emigracji. 

Opowiadano mi, że niema cienia przesady w 
wersjach o tem, jakoby ręka Mussoliniego sięgała 
nieoficjalnemi drozami także zagranicę, zwłaszcza 
dn Szwajcarii i Francji. — Tajemnicze napady na 
dzlałaczów antylaszystowskich, przebywalących 
na emigracji, są — podobno — inspirowane przez 


+, 
R KOMKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Krakóx, uca Fiarjańska 44, , Tel. 534 
Per, 


najbliższe otoczenie dyktatora, — Że tego rodzaju 
wetady są istotnie stosowane, to udowodnił w do- 
siatecznej mierze choćby proces o zamordowaaie 
tow. Matłeoltiego. h 

Dla żyjącego w takich warunkach socjalizmu 
włoskiego zawieszenie „ll Lavoratore Italiand" 


jest ciosem tem dotkliwszym, 


Uire WołzeGŁ 


—000 


Gazety 


w puszkach od sardynek 


JAK OSZUKIWANO FASZYSTOWSKĄ CENZURĘ 

Emigranci włoscy toczą wojną podjazdową Z 
rządem faszystowskim, który wygnał ich z kraju. 
W wojnie tej wielką rolę odgrywaja — a raczej 
odgrywały -- puszk] na sardynki. Rozszerzana je 
w całym kraju, a odbiorcy otwierali je z radością, 
gdyż wiedzieli, że zawartość puszek da im większą 
przyjemność, niż najlepsze sardynki... W puszkach, 
opatrzonych marką sławnej fabryki, znajdowały się 
howiem gazety, przemycone przed bacznem okiem 
faszystowskiej cenzury, Ten sposób dostarczania 
gazet przeciwiaszystowskich do Włoch stosował 
zwłaszcza wydawca „Becco Gallo“, 

„Becco Gallo" („Żółtodziób”) był szeroka roz- 
powszechnionem pismem satyrycznem, które we 
Włoszech przedfaszystowskich cieszyło się ogrom- 
ną poczytnością. Mussolim zawiesił to pismo, a je- 
go wydawca, Alberto Giannini uratował się uciec- 
czką do Francji przed uwięzieniem. Giannini osie- 
dlił się w Paryżu, postanowił wznowić wydawnic= 
two swego pisma 1 przemycać je do Włoch. W 
tym celu „Becco Gallo“ ukazywał się w bardzo 
małym formacie, dzięki czemu można było po- 
szczególne egzempiarze wygodnie pomieścić w 
puszkach na sardynki, Puszki były dobrze zaluło= 
wane i opatrzone marką francuskiej fabryki sardy* 
nek, której wyroby są we Włoszech ogromnie lu- 
biane. W ten sposób niebezpieczna zawartość pu- 
szek bez przeszkód przekraczała granicę. 

Wszystko ma swój koniec | wreszcłe faszyści 


odkryli tajemnicę pokupnych puszek, Ale Giannini 


wynalazł nowy sposób, niegorszy od puszek 
z „sardynkami”*. O tym nowym sposobie pisać je- 
szcze nie można, chyba dopiero wtedy, gdy go 
faszyści odkryją... 


FORTEPIANY 


PIANINA 


z Paryża nadeszły 1168 


Wł. Baloński (Z. Raba, nast) Kraków, Pałac Spiski. 
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Historja bezrobotnego 


(Z niemieckiego) 
oa 

Niedaleko od Stuttgartu, kilka godzin drogi ko- 
leją na południe, leży miasteczko, w klórem spo- 
kojnie płynie życie. ldąc piechotą do tego mia- 
steczka, trzeba jść wzdłuż małej rzeczki, a potem 
wędrowac po górach i dołach. Naraz otwiera się 
dolina i jak gdyby po nagłem rozsunięciu kurty- 
ny widać wspaniały widok: wysokie domy, w wą- 
skich uliczkach dziś jeszcze rośnie trawa, siedem 


lub osiem wież patrzy na krajobraz jak znak za- 
pytania, gdyż właściwie nie mają one racji bytu. 

Wieczorami ludzie siedzą przed bramami, a mię 
dzy domami biegają napół nagie dzieci. Są to 
wyłącznie robotnicy, co można poznać po bładych 
twarzach. Niemal wszyscy noszą szare ubrania. 
Od lat znajduje się u coś w rodzaju fabryki che- 
anicznej, gdzie zamienia się tanią siłę roboczą w 
złoto. 

Idąc dalej, staje się naraz przed wielkim do- 
niem, w którym slanął kwaterą majster dekar- 
aki Piotr. Zajmuje się on pokrywaniem dachów. 
Nie trzeba odczytywać wielkiego szyldu, na kló- 
tym majster zachwala swą sziukę: już obila łup- 
kami ściana domu i prawidłowo obramione da- 
thówkami grządki w ogrodzie wskazują, że mie- 
mka lu czlowiek, który łazi po dachach innych 


ludzi. Za dnia każdy przechodzień może stale zo- 
baczyć majstra przy pracy; zastępuje sąsiadom 
zegarek, lak regularny jesi w pracy. Punklual- 
nie o 8 godzinie przekracza próg, o dziesiątej uda- 
je się da kuchni, by spożyć posiłek. Potem jest 
znowu w ogrodzie do dwunastej. Tak samo punk- 
1ualnie pracuje popołudniu. Jak gdyby jakiś we- 
wnęlrzny niepokój o oznaczonych godzinach po- 
pychał starca z domu i do domu. 

Każdy obcy dekarz, który się zgłosi, otrzymuje 
trzy marki zasiłku. To jest znane. Wielu dekarzy, 
którzy wędrowali drogą z Konstancji do Slutt- 
garlu, zna lę miejscowość, zna majstra, zna może 
łakże powód, dla którego daje akuratnie 3 marki, 
bez względu na to, w jakich okolicznościach kloś 
przybywa. Musi mieć tylko należy: papiery, mu- 
si hyć dekarzem, a talara ma pewnego. 

. * . 


Było to z końcem lat osiemdziesiąlych. stary 
był jeszcze żwawym, młodym majsirem, klóry 
pracował za trzech robotników. Sam nigdy nie 
wędrował po świecie, ale objął interes już po 
swym ojcu, a i ojciec Piotra pokrywał już od 
dawna dachy w swem rodzinnem mieście. Ojciec 
i syn stali się przylem cokolwiek jednostronni, 
nie mieli radości życiowej, nie mieli humoru, nie 
rozumieli niczego poza pracą. 

Przed piglą ra: o budzano uczniów. Potem bra- 
na kozły, drabiny i navzędzia. O pią! + rano wy- 
marsz.Gdy kl.enci w Funflingen, Hatterlingen tun 
Himmelsbach skolo pół do 7 szli do sklepów, de- 
karze krzątali się na przeciwległym dachu, ba, 


uwijali się już dwie godziny i ze dwa razy prze- 
pocili koszule i spodnie. Wieczorem udawali się 
da domu dopiero, gdy okolica zalana była purpu 
rą wieczorną, gdy łąki wilgotne od rosy już daw- 
no spały i woda zarzuciła na siebie swą nocną 
koszulę. Tak, tak — to były czasy. Padali polem 
wieczorem ze zmęczenia, jak worki cementu. 

Ach, drogie, dobre, dawne czasyl 

Piotr nie rozumiał niczego poza pracą. Ostatecz 
nem pragnieniem jego życia było wybudować mo- 
wy dom, dokupić do niego kawałek gruntu, dac 
córce porządne gospodarstwo i talary, synowi 
przekazać egzystencję bez długów. A gdy czasem 
zgłosił się jaki biedak, który nie miał nie do ust 
włożyć, w ciepłej izbie oburzali się wszyscy. 

— Tacy lenie, takie łaziki. Tylko kraść czas 
Panu Bogu. Wynoś się, tu nic niema. 

Jak powiedziano, tak było aż do końca lat ośm- 
dziesiątych. 


Pewnego dnia przybył do miasteczka wędrow- 


ny dekarz. Widziano go już popołudniu, jik 
zmarznięty siedział na słupku kiłometrowym, ma- 
łą paczkę miał przed sobą na śniegu, patrzul 
wprost przed siebie. Nie widział gromady dzieci. 
bawiącej się nad rzeką, nie patrzał na czerwoną 
kulę słoneczną, spoglądał tylko tępo przed siebie. 

Człowiek, który zmęczony i złamany siedział na 
kamieniu był lo dekarz Kornel Strang. Wędrował 
aż z północnych Niemiec. Nigdzie nie dostawał 
roboty. Byly lo lata, w których Niemcy przecho- 
dzily kryzys, nie było też jeszcze zasilku podróz- 
nego, nie bylo żadnej pomocy. Z ostatniej wsi wy- 
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Lakai otwarty da godz. 12 w nacy. 
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ZNAKOMITE OBIADY Z 3 DAŃ po 1.50 
wydaja RESTAURACJA POWSZECHNA, Karmelicka 17 (róg ul. Garbarskiej) 


Kolacje a la Garta, — Bufet zaopatrzony w zimne i gorąca zakąski, — Piwa oryginalna okocimskie, 
1190 


Lokal otwarty do godz. 12 w nocy, 


Zapomniane przez rząd saliny 


Głos rozpaczy górników wielickich 


Już niejednokrotnie poruszana była w „Naprzo- 
dzie” sprawa robotników państwowych zakładów 
salinarnych, oraz kwestja tych salin, a ponieważ 
nie był dotąd przez rząd głos nasz wysłuchany, 
przeto jeszcze raz zabieramy głos w tej sprawie. 

Jeżeli chodzi a samą kwestię salin państwowych 
na terenie Małopolski, względnie o politykę solną 
uprawianą przez pewne czynniki, rządzące temi 


salinami, w porozumieniu z prywatuym kapitalistą | 


solnym Solvayem, ze szkodą dla skarbu państwa, 
— zostało to już przez specjalną komisję sejmo- 
wą wyśwletlone, w następstwie czego słynny 
szef departamentu górnicza-hutniczego p. Święto- 
chowski poszedł w odstawkę. Ale rzecz sama nie 
posunęła się z martwego punktu, przynajmniej do 
tej chwili. 

Miano unieważnić kontrakt ze Solvayem i za- 
bronić wiercenia nowych szybów tuż obok salin 
wielickich, miano zakazać dostarczania solanki do 
warzelni soli w Wieliczce, gdyż przez to cała masa 
soli brudniejsze] w kopalni niszczy się, gdy daw- 
niej wytwarzano z niej solankę. Poprostu przy- 
znać trzeba, że to były puste groźby dla Solvaya, 
albowiem Solvay nowe szyby wierci na Boryczy 
przy Kosocicach i solankę do Wieliczki dostarcza. 
Szkoda tylko było tej komisji, która w tei sprawie 
dużo czasu straciła, a praca jej, jak już wspomnie- 
liśmy, żadnego skutku nic odniosła. 

Wprawdzie usunięto p. Świętochowskiego, któ- 
ry swoją polityką dążył do sprywatyzowania paf- 
stwowych salin, idąc przytem na rękę Solvayowi, 
a w jego miejsce rada ministrów zamianowała p 
inż Cybulskiego. Mamy przynajmniej takie wra- 
żenie, że po rozpatrzeniu się nowego szefa w kwe- 
sti salin państwowych sprawa zostanie skierowa- 
na na lepsze tory. Chodzi teraz o to, by to „roz- 
patrzenie“ p. Cybulskiego jak najrychłej nastąpiło 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
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Wielki wybór mundurów studenckich. 


rzucono Stranga, wójt nie znosił żebraków i oto 
siedział tutaj przed miasteczkiem. 

Wreszcie skierował się w stronę sześciu wież. 
Kroczył drogą niosąc zawiniątko na ramieniu. 
Przed pierwszą gospodą zatrzymał się i zapytał, 
czy nie pozwolonoby mu tu darmo przespać się 
na słomie. Pożegnał się już z nadzieją, że dostanie 
dziś jeszcze coś da zjedzenia. 

Ale odmówiono mu w sposób brutalny. Dopy- 
tał się więc o dwóch dekarzy, którzy mieszkali 
tutaj. Pierwszego nie bylo w domu, dom hył za- 
mknięty. U majstra Piotra zastał wszystkich ze- 
branych przy wieczerzy. Nie dano mu wyrzec Ani 
słowa, lecz Piotr silnemi rękoma odrazu wyrzu- 

= rił go za drzwi: 

— Idź tam, gdzie lntem przejadłeś i przepiłeś 

pieniądze. Nie nachodź ludzi w zimie. My nie mo- 
żemy też iść na żebry. 

Z temi słowy zatrzasnął drzwi, zasung! rygiel, 
zamknął okiennice i rzucił się z powrotem wśród 
 klątw na stołek. Przedtem jeszcze powiedział obu 
swym uczniom, by nie poszli nigdy między tych 
przydrożnych rabusiów. 

Kornel Strang stał zaś na dworze jak nieprzy- 

 torony, ale tylko przez pierwsze chwile. Polem 
i RAN go nieokiełzana wściekłość, która przero- 

= dziła się w formalny szał. Podniecony do osta- 
teczności nielitościwem potraktowaniem, Strang 
wywalił drzwi, które rychło ustąpiły jego silnym 
nogom, a polem — w niesłychanem rozdrażnieniu 
R się na całą gromadę. Majster Piotr w pierw- 


A w „rozpatrzeniu“ swem p. Cybulski powinien 
koniecznie przeprowadzić odpowiednią reorganiza- 
cję dyrekcji salin w Warszawle, oraz znieść biuro” 
sprzedaży soli przy ministerstwie skarbu. Tym 
sposobem p. Cybulski zrobiłby wielkte oszczędna- 
ści i przysporzyłby korzyści dla skarbu państwa. 

A teraz kilka słów odnośnie do spraw tyczą- 
cych się samych robotników w salinach państwo- 
wych. 

Skoro w łych sallnach Jest i była zła gospodar- 
ka, to łatwa sobie wyobrazić, jakie były i są sto- 
sunk! robotnicze. 

Urzędpicy | kolejarze dużo i ciągle na łamach 
„Naprzodu“ wołali do rządu o poprawę swej doli 
i wreszcie, choć niewiele, ale otrzymali, — lecz 
sallnarze z rozpaczą wołają, a glos ich jest wo- 
łającym na puszczy j skutku żadnego nie odnosi. 

I trudno nam pojąć, dlaczego rząd przy jakich- 
kolwiek podwyżkach dla urzędników i kolejarzy 
pomija państwowych robotnków  salinarnych? 
Przecież robotnicy salinarni tak samo, a może je- 
szcze i więcej odczuwają drożyznę, a zwłaszcza 
drożyznę mieszkaniową, jak urzędnicy t kolejarze, 
a mimo to rząd przy ostatnom uwzględnieniu 
różnicy mieszkaniowej wyłączył robotmików sali- 
narnych. 


Robotnicy salinarni płacą ze swej skromnej pla- | 


cy po 30, 40 a nawet i 50 zł. miesięcznie za 
mieszkania, a dodatek mieszkaniowy wynośl u sa- 
llnarzy dla samotnego 55 gr., dla żonatego 1 zł. 
II zr. mieslęcznie! Czyż to nie czyste drwiny z 
nędzy robotniczej? 

Żądanie podwyższenia dodatku mieszkaniowego. 
wniesione swego czasu, p. dyr. Bukowski odrzucił 
robotnikom salinarnym. 

Miała się wreszcie odbyć z końcem sierpnia br. 
konferencja. dawno obiecana przez rząd, na któ- 
rejby przedstawiciele salinarzy przedstawili żale 
i żądania robotnicze, gdyż wniesione memoriały 
sneni spokojnym tak w dyrekcji salin jak 1 w mi- 
nisterstwach spoczywają od szeregu miesięcy. 
Sierpień się kończy, a a konferencji znów cicho. 
Przecież chyba pp. ministrowie pokończyli urlo- 
py. z powodu których konierencję odwiekali? 

Robotnicy salinarni bronili przed grabieżą tych 
zakładów. po upadku Austrii, tworząc własne mi- 
licje, dawali chętnie na każde zawołanie rządu 
różne pożyczki i daniny, a także į na plebiscyty, 
ale teraz żyją w strasznej nędzy wskutek nader 
niskich zarobków, które wynoszą od zł. 240 do 
2ł. 435 dziennie, Rozumie się, że taka placa nie 
wystarcza na najskromniejsze życie, zwłaszcza 


szej chwili był jakby sparaliżowany. Obcy dekarz 
miał siłę olbrzyma, podniósł go w górę jak dziec- 
ko, wyrzucił przez okno, a za nim obu uczniów. 
Syn Piotra i dziewczyna, oraz majslrowa szukali 
ocalenia w ucieczce. Wszyslko działo się z bly- 
skawiczną szybkością. 

Wśród hójki przewróciła się lampa nafiowa, 
płomień huchnął w górę — jakby na zaklęcie, 
w krótkim czasie płomienie buchały z pięciu, sze- 
ściu miejsc. Majstrowa i inni natychmiast spra- 
wadzili pomoc, ale pomimo to z domu, z warszta- 
tu oraz z pięciu innych domów o dwunastej w no- 
cy nie zoslało ani śladu. Oszalały dekarz zabary- 
kadował się w płonącej izbie i nie dał nikomu 
dojść do siebie, tak że spalił się literalnie i — jak 
twierdzili wszyscy, którzy to widzieli — odrzucał 
wszelki ratunek. 

Na dworze znaleziono tylko nędzne jego zawi- 
niątko; było ono wśród innych szybko uratowa- 
nych rzeczy. W zawiniąlku odkryło książeczkę, 
w której Kornel Strang niezręcznem pismem no- 
tewał to i owo. W książeczce było zapisane:: 

— Już 19 tygodni bez pracy. Gdybym tylka nie 
był głodny. 

W innem miejscu: 

— Gdybym miał w ręku naraz 3 marki, chcial- 
bym raz najeść się do syta ziemniakami i śle- 
dziem... 

A polem: 

— Mróz i robaclwo są jeszcze gorsze od głodu. 
Dziś pobił mnie chłop. O. gdybym go mógł zabić! 


gdy robotnik ma liczną rodzinę. A rząd jest głuchy 
na ich wołanie o poprawę bytu. 

Nędaz wśród salinarzy jest nie da opisania. 
Gruźlica, jak wynika ze statystyki lekarskie] w 
Kasach chorych, coraz bardizej się rozszerza u 
górników wskutek wycieńczenia i zlego odżywia- 
nia. Czy to jest w interesie rządu, by miał robot- 
ników głodomorów? 

Rządzie! Jeszcze raz wołamy tą drogą, me za- 
paminaj o losie swych robotników i nie daj przy- 
kladu złego prywatnym kapitalistom przez gnę- 
bienie i morzenie swych robotników, 


Orkiestra robotnicza Tow. Dom. Rab. Dziel. XXI 


urządza w nledzielę dnia 4go września 1927 roku 
Wielką Wycieczkę połączoną z Festynem i różne- 
mł zabawami, na pięknej Polanie ogrodzonej przez 
Gm. m. Krakowa na Panieńskich Skałach. Początak 
o godz. 1-szej po południu. Rafet obficie zaapatrzo- 
ny we wiasnem zarządzie, wnięp ad osoby 50 gr. 


fl 


& 


od dzieci 26 groazy. Autobusy kurzawać będą 6o 
$) 5 minut, róg placu Groble i ul. Zwierzynieckiej, pod 
Ó osoblstem klerownictwem zarządu. 


wiadomości politycznie 


ee 
NADZIEJE PRZYWIĄZANE DO ROKOWAŃ 
POLSKO - SOWIECKICH 

W rozmowie z przedstawicielami prasy łotew- 
skiej minister spraw zagranicznych Cielens na 
zapylanie w sprawie stosunku rządu łotewskiego 
do rokowań polsko - sowieckich dał następująca 
odpowiedź: Sądzęąe z oficjalnych i nieoficjalnych 
poglosek prasy palskiej, istnieje możliwość więk- 
szej aktywności w zagadnieniu uregulowania sto- 
sunków polsko - sowieckich. Łolwa wita z rado- 
ścią dążenie do aklywnej wspólpracy i rozwoju 
wzajemnych stosunków między wschodnio - eu- 
ropejskiemi państwami, gdyż dzięki temu nastą- 
pi słabilizacja ogólnego położenia, Zawarcie uma 
wy polska ~ sowieckiej przyniesie nietylko roz- 
wiązanie zagadnień ekonomicznych i politycz- 
nych pomtędzy zninteresowanemi stronami, ale 
również ogólny pokój. 

—000— 
POROZUMIENIE W SPRAWIE OKUPACJI 
NADRENII 

„Berliner Tageblatt“ donosi z Paryża, że poro- 
zumienie francusko - angielskie w sprawie oku- 
pacji, ktore doszła do skutku, polega na zmniej- 
szeniu wojsk okupacyjnych do liczby 60.000 lu- 
dzi. Liczba ta ma zawierać zarówno załogę fran- 
cuską, jak angielską i belgijską. 
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„ŚWIAT MODY“ 


KRAKÓW, ui. GRODZKA L. 23. 
POLECA PŁASZCZE i KOSTJUMY 
JESIENNE | ZIMOWE W DUŻYM WYBORZE 


Piękne materjały — Modelowe fasony — Wykwitoc wykończenie 
Dogodna waruski zapłaty. Bogodne waronki zapłaty. 


W innem miejscu: 

— To dekarstwo — przez pół roku bez roboty. 
Marzę wciąż o jednym talarzc ı wieikim garnku 
ziemniaków. Zdaje mi się, że za trzydzieści srebr- 
ników mógłbym też przehandłować człowieka. 

Wogóle w zeszycie często hyla mowa o talarze. 
Zdaje się. że myśl ta opętała Stranga. 

Jeszcze na kilka godzin przed okropnym koń- 
cem zanotował Strang: 

— Dziś znowu porządnie głodowałem. Gdybym 
tylko umiał lepiej uciekać. Wójt zawsze miał ea 
jeść w swem życiu, Ach, czemuż nie znajdę 3 ma- 
rek w śniegu. 

To była ostatnia notatkal 

Potem wydarzyła się tragedja, ostatni czyn 
rozpaczy, napół z głodu, napół z wściekłości, a 
wkońcu śmierć w płomieniach. 

a ce G 

W domu Piotra od tego czasu każdy dekarz do- 
staje 3 marki, i to zawsze okrągłego bilego talara, 
Stary podczas inflacji był sirasznie nieszczęśliwy, 
że nie było talarów — ale teraz ma znowu Srebr- 
ne krążki... 

Kto przechodzi dziś obok czystego, pokrytego 
lupkiem domu, obok zgrabnie ohramowanego a- 
gródka — nie przeczuwa jaki dramat się tu wte- 
dy rozegrał. Ale wielu z pośród tych, którzy w ga- 
spodzie zmieniają swego falara, znają jego pocho- 
dzenie. inni zaś nie wiedzą o powodach, gdyż po- 
woli zapomniano o historji majstra Piotra i Kor- 
nela Stranga. 


= „NAPRZÓ Nr. 198 Poniedziałek 29 sierpnia 1977 
| szeństwo Humina naczelnikowi, — ten daje 


Lo piszą pracownicy państwowi 
o jednorazowym zasiłku? 


Ucłrwała Rady ministrów wypłacenia w dwóch 


terminach jednorazowego zasiłku wszystkim pra- | 


cownikom państwowym, jest naturalnie szeroko 
komentowana na łamach prasy zawodowej. 

Wszystkie te glosy, brzmią identycznie bez ma- 
ła. sierpniowe numery plsm związkowych spra- 
wiają wrażenie, jakoby kierowała niemi jedna re- 
dakcja, ożywiona jednolitym duchem. 

„Kołejarz-Związkowiec”, organ ZZK, podkreśla 
dorywczość, z jaką tchwalona zasiłek, która prze- 
jawia się w zbyt szerokiej skali wysokości zasił- 
ku i to naturalnie ze szkodą dla największej ilości 
pracowników, znajdujących się w największej po- 
trzebie. 

— lesH rząd — czytamy dałej — kwestie no- 
wego uposażenia potraktuje równie powierz- 
chownie | dorywczo, jak zaponogę obecną. ma- 
ay pracownicze nie będą miały powodu do zbyt- 
miej „nclochy”. A przecież nle można zapominać, 
że od 2 Miko lat ściaga się od pracowników, 
dzięki urieruchomieamm mnożnej stały na rzecz 
skarbu haracz, który przewyższyl dotąd już o 
paręsat proconń sumy, Ścięgnięte w tym okresie 
od klas postadajacych tytułem zaległego podatku 

~ majątkowego, Więc pracownicy państwowi, je- 
szcze ponadto oplacaiący i podatek bezpośredni 
ad swych paborów, ponieśli dotychczaa ciężarów 
chyba dość. Te Ciężary wlaśnie doprowadziły 
masy pracowmicze do lego dziadostwa, w któ- 
rom żyła obecnie. 

Uposażenie mas pracowniczych musi być 
wprzód podwyzszane ogólnie do poziomu abec- 
nych cen za stałym dodatkiem drożyżnianym. 
Od 2 lat jest Państwo diużnikiem kolełarzy I pra- 
oowników państwowych i dług ton musi być 
wreszcie spłacony.' To pierwsza Zasada ogólna, 
na której oprzeć się muszą nowe przepisy upo- 
sażaniowe, 

— Drugie — tn, bezwzględne vsunięcie tej pra- 
wdztwie już potwomaą miesprawiedliwości, jaka 
lest wylączanie nieotażowych z ogólnych nonm 
uposażcniowych © to walczyć będziemy przy 
użyciu wszystiich sł | środków." Związek do- 
magać wę będzie kategorycznie, by zapowiedzia- 
ne, nowe te normy me miały charakteru czegoś 
z góry narzuconego, lecz by były z przedsiawi- 
cłelami pracowników uzgodnione. 

Toż samo pismo o żywiołowym strajku pracow- 
ników kolejowych w Dęblinie. Z wysuniętych po- 
stulatów przez strajkujących, pracowników czaso- 
wych, łatwo dojść, że przyczyny do strajku były 
istotnie poważne. Czytamy bowiem: 

— Jako postulaty mioknalne pracowników siraj- 
kujących zostały wymmięte podniesienia plac 
tym pracownikom, którzy przed strajkiem mieli 
A zl. na 4 zł, tym zaś co mieli 2 zł. 70 gr. na 
A z), 50 gr. A więc ol ludzie zarabiałi po 70—80 
złotych miesięcznie. Struk postał przerwany, ale 
Dracowmicy nadal obstają przy swych żądaniach. 

Z najbardziej umiarkowanem przyjęciem spotka- 
la się uchwała Rady ministrów w „Łączniku”, or- 
ganie Związku urzędników kolejowych, choć to 
umiarkowani płynie raczej z rozbudzenia nadziei 
na przyszłość. 

— Wiłając tę czasową | drobną dia znacznej 
większości ulgę. mie możemy się zapatrywać na 
nią inaczej, jak na zapoczątkowanie i zapowiedź 
globoka oięzającej reformy uposażenia. Nieme 
przecież możności zaprzeczyć, że w ciągu lat 
ostatnich caly ciężar sanacji skarbowej spadł na 
barki ów. 

Zdecydowane i ostre stanowiska zajmują sto- 
warzyszenia Urzędników Państwowych w swym 
organie „Życie Urzędnicze*. W artykule p. t 
„Walka trwa“ czytamy: 

— Oto przyznany zasHek maw wyrównania 
podstawowych nonm uposażenia załatwia zalo- 
dwie riewiciki fagmenn sprawy płac. Feagmen- 
tam tym odwraca sk swage ovin  puhlicznej 
(qrzedników na pewno nie) od całokształmi za- 
zadnienia. 

— A tymczasom realna wartość płac urzędni- 
czych onraz bardziej obniża eic.. Wyrównanie 
norm podstawowych czy też kh podwyższenie 
zgodnie z wzrostem drożyzny wyniasłoby o wè- 
be, wiele więcoj, niż przyzustty zasilek | wyma- 
«a twórczej polityki padatkowej, wzmożenia dn- 
chodów państwowych, równomiernego obciąże- 
mia wszystkich warstw spoleczeństwa na rzecz 
potrzeb państwowych. . 
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GENY PRZYSTĘPNE — ROGGENE SPŁATY BG JESIENI 


„Poczta', organ Związku pocztowców, stwier- 
dza również, że: 

— Uchwała Rady ministrów pocztowców nie 
zadawalnia. poprawy hytu nie rozwiązuje, a po- 
stulatów Związku w tej mierze nie remllzuje na- 
wet w małej cześci. u 

Należy przypuszczać, że opinie pracowników 
państwowych, wyrażone w ich własnych orga- 
nach, Rząd weźmie pod uwagę i "vlokącą się zbyt 
sprawę wyłonienia projektów poprawy ich bytu 
przyśpieszy, wyprowadzając sprawę z denerwują- 
cej niepewności. 


Nadużycia 
w warsztacie kolejowym 


W warsztacie pomocniczym I! klasy w Krako- 
wie, wyrastają coraz to nowe kwiatki, które zmu- 
szają samych pracowników do zastanawłania się, 
czy stan taki pozostać może nadał i czy postępo- 
wanie niektórych jednostek nie doprowadzi do 
podważenia porządku | spokoin, tak koniecznych 
do należytego wykonywania pracy. 

W warsztacie panował względny spokój ł praca 
szła zwykłym trybem aż do czasu, kiedy za na- 
czelnika przydzielono p. Syrejczyka. — Niemiłem 
oklem patrzał on na istniejącą ledność warszta” 
towców krakowskich, postanowił przeto uczynić 
wszystko, by ich rozbić. Otoczył się różnymi po- 
chlebcami, żądnymi łask, którzy w tym celu roz- 
poczęli denuncjowanie pracowników bez wszal- 
kich powodów, byle tylko pozyskać względy na- 
czelnika. Rozpoczęły się rugi, które dotknęły w 
pierwszym rzędzie ludzi starych, zasłużonych, któ- 
rzy „ziedi! zęby" w warsztacie, usunięto werkmi- 
strzów Hirschberga, Tomaszka I Jenczkę, albo- 
wiem ci nie staliby się nigdy narzędziem w ręku 
naczelnika, W miejsce ich przydzielono innych, — 
których spodziewano się usposobić wrogo prze- 
ciwko podwładnym i użyć jako bezwolne narzę” 
dzia, hyle dopiąć swego celu, ło jest umożliwić 
bogoojczyźnianemu związkowi PZK zapuścić ko- 
rzenie w warsztacie. 

Że zaś solidarność warszłatowców nłe da się 
tak szybko rozhić, stosuje się praktyki, które do“ 
prowadzić mogą do anarchji i zupełnego poderwa- 
nia autorytetu wszelkiego kierownictwa i dyscy- 
pliny. A że tak jest, niech posłużą następujące fa- 
kta: Forytuje się na każdym kroku takich ludzi, 
jak n. p. Lemański ex-lakiernik, który z tego ty- 
tułu, że jest PZK-owcem, lekceważy sobie przeła” 
żonych, ufny zapewne w poparcie nączelnika. — 
I tak, Lemański otrzymał rozkaz od werkmistrza 
wykonania pewnej pracy, do którego się nie za- 
stosował, oświadczając, że on ma przydzieloną 
pracę przez naczelnika, — malowanie tabliczek 
do magazynu. Tabliczki te malował przez trzy i 
pół miesiąca. Według oszacowania fachowców, 
wymalowanie takiej tabliczki nie powinno koszto- 
wać wjecej jak 1'50 zl., obłiczmy teraz, ile stracił 
skarb państwa na malowaniu tabliczek przez Le- 
mańskiego. Praca cała wedlug obliczeń nie powin- 
na kosztować ponad 200 złotych. Lemański po- 
biera około 140 złotych miesięcznie, czyli, że wy- 
płacono mu za 3 i pół miesiąca 520 złotych, w tym 
wypadku strata wynosi już 320 złotych. Na tem 
jeszcze nie koniec, albowiem naczelnik zlecił wy- 
płacać Lemańskiemu dodatkowo jeszcze i premię, 
wynoszącą miesięcznie około 40 złotych, czyli dal- 
sze 140 złotych, razem więc strata wynosi 460 zł. 

By to nadużycie władzy, albowiem inaczej tego 
nazwać nie można, pokryć, zakontowano całą 
pracę Lemańskiego na obciążenie 610/1—2, czyll 
na warsztat, jakkolwiek praca ta byla wykonywa- 


ną dla magazynu. Konta właściwego nic można by- 


lo obciążyć, albowiem zaraz „wyłazłoby szydło 
z worka". 

W taki oto sposób wyzyskuje sie skarb kołejo- 
wy, byle tylko PZK-awcom dogodzić, a co gor- 
sza, jeszcze toleruje się lekceważenie przez nich 
werkmistrzów, którzy stają się bezsilni i pośmie- 
wiskiem pracowników. 

Drugi takim wychowankiem naczelnika jest nie- 
iaki Humin, który w swej bezkarności zaszedł już 
tak daleko, że sobie nawet z naczelnika nic nie 
robi, a sam naczelnik przed nim Karku ugina! 

Podajemy tutaj fakt następujący, który dowod- 
nie ilustruje bezsiłe naczelnika wobec swoicli pu- 
pilków: Werkmistrz wydaje npolecnie Eluminowi 
udania się w oznaczone miejsce do wykonania pra- 
cy, czego ien odinawia, pozostając tam, gdzie się 
jemu podoba. Werkmistrz przedstawia nieposłu- 


olecenia nie zaliczenia Huminow: zmtreżonych w 
a sposób dwóch dniówek, — Niestety, po kilku 
dniach na skutek interwencji PZK-owców naczel- 
nik wydaje sam nolecenie zaliczenia Huminowi 
dniówek. — Jak widzimy, naczelnik naraził na 
szwank mie tylko swój auiorytet, ale i werkmi” 
strza, z którego się Humin teraz śmieje. 

Tak oto musi ponosić koszta skarb państwa za 
bezkarność PZK-owską, którą się tu toleruje. 

Jakżeż może wyglądać autorytet naczelnika, j€- 
Śli sam, chcąc sobie skaptować pracowników, 0- 
biecuje, zapewnia im zupełną wolność w wyborze 
tego, co sami uznają dla siebie za dogodne, byle 
tylko zgodzili się służyć mu za bezwołne narzędzie 
dla PZK. I na ta są dowody, przyczem chwalił się 
> wej mocy, wiiurziąc. WA posi omaat ca 
wet werkmistrzów. 

P. Syrejczyk toleruje agitację PZK-owską pod- 
czas pracy. N. p. kowal Zamojski, miast pracować 
w kuźni, chodzi po za obrębem warsztatu między 
węglarzami i czyścicielami klas, wysiadując godzi- 
nami u tychże w lokalu służbowym, siarając się 
ich zapędzić do obory PZK-owskiej. Na tem tle 
dochodzi do awantur, gdyż ludzie ci wiedzą, jakie 
czeka ich tam zbawienie, a praca cierpi, gdyż Z. 
azituje natrętnie, pewny protekcji. 

Tych kilka faktów posluży Dyrekcji do wgląd- 
nięcia w stosunki, jakie się wytworzyły we wspó” 
mnianym warsztacie. Spodziewać się należy, Że 
Dyrekcja obliczy straty, na jakie naraża się kolel 
tolerowaniem postępowania PZK-owców. 

P. Syrekzyk ma u pracowników taką opinię, Że 
nie nadaje slę do kicrowania warsztatem, gdzie 
trzeba być bezstronnym. 

Wołzn wprawdzie i p. Syrejczykowi wysługłe 
wać się PZK-owcom, niechaj więc agituje na ze- 
branlach, ale nie wolno tego czynić kosztem skar- 
bu państwa. 

O ile stosunki te nie zostaną uzdrowlone, zmu= 
szeni będą kolejarze odnieść się do odpowiednich 
czynników, w pierwszym rzędzie do Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. 


na wrzesień | j 
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nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 14 do 20 sierpnia włącznie wy- 
kazuje 140.961 bezrohotnych, w tej liczbie 103.101 
mężczyzn i 37.860 kobiet. W stosunku do poprz: 
dniego tygodnia liczba zarejestrowanych bezre 
bolnych zmniejszyła się o 1.451 osób. 


ZASIŁKI WE WRZEŚNIU i 
Na posiedzeniu Zarządu głównego funduszu 
hezrobocia w dniu 25 bm., uchwalona wystąpić 
do ministra pracy i opieki spol.: 1) o przedłużenie 
akcji doraźnej na wrzesień dla pozostających 
pracy robotników na dotychczasowych teren: 
i w dotychczasowych rozmiarach; 2) o podw 
szenie od 5 do 20 proc. zasiłków ustawowych | 
terenie zarządu obwodowego w Poznaniu, 
względu na wzrost zarobków; 3) o przedłuż: 
do 17 tygodni okresu wypłaty zasiłków poza 
jącym bez pracy robotnikom na terenach m 
Kalisza, Wielunia, Opatówka, Radomia i Ostrow 
ca araz powiatów: opoczyńskiego, iłżeckiego, ki 
neckiego, opatowskiego, kościańskiego, rybnickie- 
go, bielskiego, żywieckiego, piotrkowskiego, ri 
domskowskiego i łwowskiego; 4) o przedłużenie 
do 26 tygodni okresu wypłaty zasiłków ustawo- | 
wych bezrobotnym pracownikom umysłowym, _ 
którzy wyczerpali lub wyczerpią do 41 sierp 
okres wypłaty zasiłków na calym szeregu ter. 
Ea obejmujących większość zarządów obwodu 
wych. 


5 
Wedlug danych państwowych urzędów pośrod= 


ZASIŁKI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH Í 
Z dniem 31 sierpnia upływa lermin zgloszenia 
praw do pobierania zasiłków z akcji usta e] 
przez tych wszystkich bezrobotnych pracowników 
umysłowych, którzy utracili pracę w okresie 4 

4 grudnia 1925 da dnia 24 Juiego 1926 r. W t 
samym czasie upływa lermin zabezpieczenia 
bie praw do pobierania zasilków z akcji usla 
wej da 26 tygodni przez tych, którzy wyczer 
te zasiłki przez okres 13 względnie J7 tygodni. |. 
dniu 31 sierpnia nietylko, żadne zgłoszeń; wo 
będą przyjmowane. lecz ci, którzy utracg ne = 
do akcji ustawowej, nie wykorzyslawszy u 
im pomocy, utracą prawo do zasiłków z a 
rażnej. 


pol 
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Z życia robotniczego 2 ratu sec 


PRACODAWCY BUDOWLANI SWOIM UPO- 
REM ZMUSZAJĄ MURARZY DO STRAJKU 


Z początkiem b. miesiąca Związek robotników 
hudowłanycii wniósł żądanie podwyższenia płacy 
zarobkowej dla murarzy. W dniu 26 bm. odbyła 
się wspólna konierencja przedstawicieli Izby bu- 
downiczych cechu majstrów murarskich oraz 
Związku robotników budowlanych w Krakowie, 
pod przewodnictwem p. Glińskiego Tadeusza, bu- 
downiczego, który w swojem przemówieniu wy- 
razit życzenie, aby delegaci robotników jeszcze 
raz określili konkretnie swoje żądania. W odpo- 
wiedzi przewodniczący Związku rob. budowla- 
nych tow. Łapiński z adpowiedniem umotywowa- 
niem, postawił żądanie podwyższenia płacy dla 
murarzy na zł. 1.50 do zł. 2 za godzinę. W dysku- 
sjl, jaka się wywiązała, pracodawcy zgodnie 
przemawiali przeciw podwyższeniu płacy, moty- 
wując, że Kraków jest najdroższym pod wzglę- 
dem płacy robotników budowlanych. Pa naradze- 
niu się przewodniczący konferencji oświadczył. 
że musi zwołać walne zgromadzenie pracodaw- 
ców. w celu omówienia żądań postawionych przez 
robotników, przytem wyznaczył najbliższą konfe- 
rencję na dzień 2 września. 

Nie chcemy narazie roztrząsać przemówień i 
argumentów niektórych pracodawców, którzy mię 
dzy wierszami mówili o strajku robotników jako 
konieczności rozstrzygnięcia sporu a padwyższe- 
nie płacy murarzom. Jednak zaznaczamy, że je- 
żeli są pracodawcy, którym na rękę byłby strajk 
murarzy, a swoim uporem taki strajk sprowokują, 
to niech pamiętają, Że za skutki poniosą odpowie- 
dzialność. 


12-GODZINNY DZIEŃ PRACY W BIURACH 


Od dłuższego czasu zmuszają zastępcy firm 
łódzkich jak Poznański i Sp. (H. Teich | Sp., ul. 
Grodzka), Scheibler i Grolman (Bensinzer i Spira, 
ul. Mikałajska 9) w swych biurach jak i w skła- 
dach do l2-godzinnej pracy dziennej, nie zważa- 
jac na ustawowy Ś-godzinny dzień pracy. Ponic- 
waż pracownicy tych zastępstw nie mogą prze- 
ciw temu zareagować, aby z tego pawndi nie 
stracić zarobku, powinien inspektorat pracy zająć 
się tą sprawą. 


WYKLUCZENIE ZE ZWIAZKU ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH 
Zarząd główny Zw. Rob. Drzew. na posiedze- 
niu dn. 26 sierpnia uchwalił wykluczyć ze Zwląz- 
ku Wassnera Samuela, sekretarza Oddziału Prze- 
myśl, za szkodliwą działalność przeciwzwiązko- 
wą. 


Za Zarząd: 
Bolesław Jaroszewski. 


OSZCZERSTWA CZUMY I JEGO TCHÓRZLIWA 
REJTERADA 

Od chwili założenia w Krakowie Związku cen- 
tralicgo robotników przemysłu chemicznego nie 
przestaje Czuma i jego związek czechowicki pro- 
wadzić brudnej kampanji oszczerczej, przeciw 
tow. Władysławowi Matuli. W roku zeszłym zwią 
zek czechowicki rozrzucał w kraju ulotkę, mają- 
cą na celu zabić tow. Matule moralnie potwarzą, 
jakoby był siedział w więzieniu 6 miesięcy za kra- 
dzież. Gdy tow. Matula zaskarżył za to Czulnę 
da sądu, ten wypierał się jak żak, tłómacząc się 
w Sądzie, iż polecił kancelarii swego związku w 
Czechowicach napisać ulotkę przeciwko Matuli. a 
sam pojechał do Trzebini, więc nie może przyjąć 
odpowiedzialności. Drugi rrrewolucjonista Barto- 
szek tłómaczył się w sądzie, że jego laka prze- 
wodniczącego zawsze podpisują hez jego wiedzy, 
o ulotce tej nic nie wie i nie może za nią odpo- 


Wincenty Figula. 


> wiadać, zaś urzędnik Czumy, który miał polecone 


lotkę napisać p. Bramnik, nie chcąc przeciwko 
(wym przełożonym świadczyć, prosił a zwolnie- 
nie go od składania zeznań, powołując się na 
$ 153 p. k. Musimy zaznaczyć, że na ulotce tej 
była pieczątka związku czechowickiega i podpisy 


 €zumy i Bartoszka. Za taką samą napaść po- 


ciągnął tow. Matula do odpowiedzialności karnej 
najbliższego przyjaciela Czumy. Albina Rosen- 
 zweig-Różyckiego, który do dzisiejszego dnia nie 
zwrócił tow. Matuli przysądzonych przez sąd ko- 
sztów procesu. 

Lecz nie na tem koniec; w ostatnim numerze 
„Robotnika Chemicznego“ wrócił Czuma do tych 
samych oszczerstw przeciwka tow. Matul, nie 
zrażając się tem. że znowu będzie się musiał wy- 
lerać, by nie wdepnąć na letnisko za kraty, ale 


"tym razem nie nda mu się wykręcić z zarziico- 


+ oszczerstw | trzeba będzie swoje szczekanie 
utować. 
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WYCIECZKA ROBOTNIKÓW CZESKICH 
DO POLSKI 
Czeski „Uniwersytet robotniczy” jest naistar- 
szą centralną organizacją oświatową w Czecha- 
słowacji. Obecnie rozpoczyna 32 rok swej dzia- 
łalności. W roku ubiegłym oddziały „Uniwersytetu 
rabotniczega* wykazały 160 tysięcy uczestników 
swych przedsięwzięć, z czego wynika, że „Uni 


| wersytet robotniczy“ jest największą szkołą robot- 


niczą w całem państwie. Program na rok bieżący 
obejmuje wykłady, kursy, wyższą szkołę socjali- 
styczną. przedstawienia teatralne, wieczory arty- 
styczne i towarzyskie, bibljoteki, czasopismo, po- 
radnię dla zagadnień kulturalnych i t. d. W pro- 
gramie wycieczek zagranicznych znajdujemy 16- 
dniową wycieczkę da Polski w lipcu 1928 roku. 
Wycieczka ma zwiedzić Warszawę, Łódź, Biel- 
sko, Katowic", Kraków, Wieliczkę, Zakopane, Prze 
myśl, Lwów, Borysław i Stanisławów. 


ODWAŻNY PASTOR 

Pisaliśmy juź o wielkiej manifestacji socjalistów 
szwajcarskich, austriackich i niemieckich w Arbon, 
mad jeziorem Bodeńskiem. Pastor ewangelicki w 
Arbon, H. Bachmann, z okazji tej międzynarodo- 
wej mamiestacji zgłosił swe oficjalne przystąpienie 
do partji socjalistycznej, w której zresztą oddawna 
już pracował w akcji oświatowej. Pastor Bach- 
mann oświadczył: „Moje wstąpienie do partii nie 
zmienia wprawdzie niczego w głównej rzeczy: w 
mym dotychczasowym stosunku do życia, do uci- 
skanych, znębionych i wyzyskiwanych. Ale zata- 
czająca coraz szersze kręgi w świecie reakcja 
zmusza mnie do tego. Mój krak jest — choćby sła- 
bym — protestem przeciw reakcjł, Cieszę się, że 
mogę go uczynić w chwili zebrania się międzyna- 
rodowej manifestacji w Arbon, celem takiego sa- 
niego protestu”. 

Z okazju międzynarodowego zjazdu socjalistów 
pastor Baclimaun wygłosił też kazanie, za którego 
temat wybrał „Reakcje i rewolucje". Bachmann po 
wiedział w tem kazaniu: „Rewolucja zmierza da 
nowego i lepszego ustroju; pragnie ona pojedna- 
nia narodów, Chrystus zwracał się przeciw reak- 
cil swych czasów 1 przeciw przemocy; chciał no- 
wego i lepszego ładu. Gdzie znajdowałby się On 
dzisiaj — po stronie reakcji czy po stronie rewo* 
tucjanistów?* 

Zaznaczyć trzeba, Że pastor-socjalista jest nie- 
mniejszą rzadkością, jak katolicki ksiądz-socjali- 
sta, 


HOŁD DLA SĘDZTWEGO WODZA PROLE- 
TARJATU HOLANDJI 

Pod Beckbergen, na Freienberzu, został otwarty 
dom robotniczy lm. Troelstry. — Jest to symbol 
wdzięczności i miłości robotników holenderskich 
dla człowieka, który przez 30 lat przewodził ho- 
lenderskiemu ruchowi robotniczemu. Na kongresie 
partymym we wrześniu 1925 roku sędziwy ten bo- 
jownik żegnał się z kolenderską klasą robotniczą, 
której poświęcH całe swe życie. Stenhuis, prze- 
wodniczący holenderskich związków zawodowych 
oliarował wówczas Troelstrze ten dom, jako znak 
hołdu dla jego zasług i jako pamiątkę dla przy- 
szłych pokoleń. Troelstra, ciężko chory, nè mógł 
Już wsiąć udziału w położeniu kamienia węziel- 
nege zod dom (19 października 1926 roku), a tak 
samo w uroczystem otwarciu domu. Słuchał tylko 
wszystkich mów przez radjo w swym doma — 
w Hadze.. 

Dom kosztował okoła 150.000 guldenów. Koszta 
pokryła partja i związki zawodowe, oraz tysiące 
robotników, którzy co tydzień opłacali specjalny 
podatek 25 centów. Jest to więc dar wielkiej masy 
robotnłczej, która stworzyła siedzibę dla kultu- 
ralnej pracy socjalistycznej. Otwierając uroczy- 
stość, tow. Stenhuis podniósł znaczenie Troelstry, 
który należy do głównych postaci ogólnego ruchu 
robotniczego we wszystkich formach klasowej 
waikl proletarjatu. Troelstra wyrwał proletarjat 
holenderski z beznadziejnej rozpaczy i tępej re- 
zygnacji. Troelstra opozycie przeciw kapitalizmo- 
wi wyrwał ze sfery bezplodnego anarchizmu. Na- 
stępnie Stenhuls w płomiennych słowach przed- 
stawił wielkie posłannictwo kulturalne proletaria- 
tu. Po nim przemawiał przywódca robotników bu- 
dowlanych Van de Valle, który podniósł wszystkie 
trudności budowy i zasługi architekta Muldera. 
Najznakomitszy architekt holenderski. dr. Berlage, 
przemówił ofiarowując symboliczny młot. Ostatni 
przemawiał Sannes imieniem Troelstry | dokonał 
otwarcia domu. Wieczorem odbyła się uroczystość 
młodzieży. a następnego dnia masowa uroczy- 
stość, na którą mimo niepogody przybyiy z cale- 
go kraju tysiące towarzyszów koleją. automo- 
bilami lub na rowerach. 


| Zarząd partii sacjalistycznej niundował blust 
| Troclstry, który będzie przyszłym pokoleniom u- 
| przytomniał obraz wielkiego przywódcy, od któ- 
rego dom wziął swą nazwę. Biust został umiesz- 
czony w wielkiej hali nowego domu. Napis opie- 
wa: „19 września 1925. Pieter Jelles Troelstra — 
| rorokowi, przywódcy i myślicielowi socjalna- 
j demokratycznej partii robotniczej.“ 


Węgiel podrożeje 
Warszawa, 27 sierpnia (tel. własny „Naprzodu*), 
Z dniem 1 września ma nasiąpić podwyżka cen 
węgla. (Podwyżkę te baronowie węglowi starają 
się usprawiedliwić zapomocą płatnych artykułów 
w szeregu pism. — Przyp. Redakcji). 


Brześiąd społeczny 


USTAWA EMERYTALNA DLA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

ustawa emerytalna dla pracowników umysło- 
wych została osłałecznie już opracowana, W przy- 
szłym tygodniu udaje się do wicepremjera Bartla 
delegacja centr. org. Związków zaw. prac. umy- 
słowych z prośbą o przyspieszenie przeprowadze- 
nia tej ustawy przez Radę ministrów. 


ROZPORZADZENIE O EMIGRACJI 

Na poniedziałkowem posiedzeniu Rady mini- 
strów rozpatrywany będzie wniesiony przez min. 
pracy projekl rozporządzenia prezydenia Rzeczy- 
pospolitej o emigracji. Projekt składa się z 9 roz- 
działów. Traktują one o emigracji w ogólnaści, o 
kredycie państwowym przeznaczonym na cele 
opieki nad emigrantami, o władzach emigracyj- 
nych. o państwowej Radzie emigracyjnej, o przed 
siębiorstwach trudniących się przewozem emi- 
grantów, o osadnictwie, o najmowaniu robotni- 
ków do pracy zagranicą, o postanowieniach kar- 
nych, wreszcie przepisy przejściowe. Prajekt roz- 
porządzenia szczegółowo precyzuje pojęcie agita- 
cji emigracyjnej i zawiera kategoryczny zakaz u- 
prawiania jej, a w związku z tem usuwa wszel- 
kie nieupoważnione przez państwo pośrednictwo 
w sprawach emigracyjnych. Rozporządzenie prze 
prowadza ścisłą reglementację wszystkich slosun- 
ków, w jakie musi wejść emigrant dla uskutecz- 
nienia zamiaru emigracji, a więc reglamnentację 
działalności towarzystw okrętowych, najmowania 
robotników do pracy zagranicą itd. Projekt roz- 
porządzenia przewiduje okazywanie pomocy emi- 
grantom, wprowadzając osobne fundusze na cele 
opieki nad wychodźcami. 


MUMOR 1 SATYRA 


LEPSZY WRÓBEL W RĘKU NIŻ ZAGÓRSKI 
W AEROPLANIE 
W ostatnim numerze „Wiadomości literackich“ 
Antoni Słonimski ironizuje w swej kron:ce tygo- 
dniowej na temat ucieczki generała Zagórskiego: 
«Pragnę poskarżyć się na wyraźną niesprawie- 
dliwość, jaką jest tak zwane degradowanie i prze- 
noszenie „do cywila“ wszelkich przestępców. L'e- 
graduje się różnych Zagórskich i przysyla się ich 
— nam, cywilom. Ale my także mamy swoją am- 
bicię i możemy się na to nie zgodzić. Mażemy 
również od jura żzstosować prawo odwełu i 
wszystkie co nojgorsze typy wyrzucac z cywila, 
degradować 1 adsyłać do wojska. Najbardziej za- 
wiłą jednak stroną tej całej aiery jest poszukiwa- 
nie zbiegłego gen rała. Poco? przec'e£ chodzila a 
lo, aby się ga pozbyć. Cel został osiągnięty bez 
trudów i kosztów, czyż więc warto rozpisywać Ji- 
sty, wydawać pieniądze i męczyć iudzi poto, żeby 
go sprowadzić z powrotem. Lepszy wróbel w rę- 
ku, niż Zagórski w aeroplanie. A nuż, jak się go 
ściągnie z powrotem, okaże się w sądzie, że jest 
niewinny i trzeba go będzie uwolnić i wtedy zno- 
| wu zacznie bomby rzucać na miasto? Jeśli uciekł 
I 
I 
l 


do Ameryki, możemy udawać, że wszystko jest 
w porządku i być nawet dumni, że mamy wresz- 
cie lotnika; klóry przebył ocean. 
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pozie się cadziennie 
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Kraków, 28 sierpnia. 


Utworzenie rezerw zbożowych 
w Krakowie 


W soboię odbyła się w prezydjum miasta konie 
rencja w sprawie utworzenia rezerw zbożowych 
w irieścic, przy współudziale członków prezy- 
djum, "aczelnika wydziału gospodarczego miin:- 
Ste:ztw, spraw wewnętrznych p. Szwalbego araz 
reprezentanta województwa. Projekt umowy, od- 
nośnle do rezerw zbożowych pomiędzy gminą m. 
Krakowa, a państwowym banklem rolnym, przed- 
loży prezydjum miasta połączonym sekcjom Rady 
miasta do zatwierdzenia na najbliższem posiedze- 
tu. 

—000— 

POWRÓT DYWIZJI KRAKOWSKIEJ Z ĆWI- 
CZERŃ. Dziś w niedzielę o godz. 12 w południe 
odbędzie się na Rynku Głównym przed dowódcą 
OK defilada powracającej pa 2-miesięcznych ćwi 
czeniach 6 dywizji pod dowództwem płk. Smora- 
winskiega. Dywizja wmaszeruje na Rynek od ul. 
Sławkowskiej. W defiladzie wezmą udział 12 pp. 
wadowicki, 18 pp. tarnowski, 20 pp. krakowski 
oraz 6 p art. poL 


KIEROWNICTWO DYREKCJI POCZT I TE- 
LEGRAFÓW W KRAKOWIE objął z dniem 27 
sierpnia dotychczasowy prezes lwowskiej dyrek- 
cji inż. Kazimierz Dutczyński. 

SAMOLOTY SŁOWIAŃSKIE NIE PRZYLE- 
CIAŁY DO KRAKOWA. Jak donieśliśmy, na so- 
hotę o 12 w południe zapowiedziane była ląda- 
wanie na lotnisku w Rakowicach 20 samolotów 
polskich, czeskich i jugoslowiańskich, które bio- 
rę udział w locie Belgrad—Warszawa i z powro- 
irm, Przylotu oczekiwano napróżno do godzin po- 
południowych, kiedy na lotnisko nadeszła wiado- 
mość, że samoloty wyruszą z Belgradu dopiero w 
niedzielę ze wschodem słońca. 


PIEKWSZA WYSTAWA W ODNOWIONYM 
PAŁACU SZTUK! otwarta zostanie uroczyście v 
duju 15 października. Dyrekcja Towarzystwa z 
powodu zaginięcia adresów artystów zwraca się 
da nich ią drogą z zaproszeniem do wzięcia u- 
uziału w iej wystawie. Po odbiór zgłoszeń nateży 
sę zwracać do kuncelarji w pałacu Sztuki co- 
dziennie od 10 do 12 rano przed południem i od 
4 da 5 pp. Zgłaszać można tylko trzy dzieła. Jury 
wystawy będzie bardzo szczegółowe, gdyż dyrek- 
cja pragnie wystąpić z ekspozycją istotnie pierw- 
szorzędną, która będzie prawdziwą atrakcją dla 
kulturalnej pubbiczności Krakowa. W jesieni o- 
twarly będzie „Salon doroczny”, na który złożą 
się dzieła artystów z całej Polski, następnie pro- 
ponawane są wystawy zbiorowe, zespolowe, re- 
irospektywne itd. Jeszcze kilka tygodni potrwa 
remont pałacu, następnie praca pójdzie już w 
szybkiem tempie tak, że zapowiada się bardzo o- 
żywiony sezon w Krakowie, który przypomni naj- 
lepsze czasy artystycznego ruchu. 


BILETY TRAMWAJOWE DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. Dla wygody młodzieży szkolnej, 
wprowadza dyrekcja tramwaju z dniem t wrze- 
śnie bilety szkolne tygodniowe i miesięczne, u- 
prawniające do 2 przejazdów dziennie, także w 
niedziele » święta. Chcąc nabyć taki bilet winien 
uczeń zaopatrzyć się w legilymację z lotugrafją 
(za aplatą 1 zl). Na podstawie iej legityinacji na- 
bywać będęą uczniowie bilety szkolne tygodnio- 
we względnie miesięczne w cenie zł. 1.40 wzglę- 
dnie zł. 5.50. Legitymacje należy stale mieć przy 
sobi: i okazywać wraz z biletem tygodniowym 
lub tn esięcznym konduktorowi. Legitymacja taka 
uprawnia również do nabywania bilelu jazdy u 
konduktora w cenie 20 groszy, o ile uczeń nie 
posiada biletu tygodniowego lub miesięcznego. Bi- 
lety szkolne tygodniowe i miesięczne wraz z le- 
gilymacją należy okazywać konduktorowi przy 
każdorazowym przejeździe, celem zaznaczenia jaz 
dy na bilecie. 

Dla uzyskanie legitymacji należy przedłożyć: 
1) fotografje w dobrym stanie (z ostatnich cza- 
sów) na której z odwrotnej sirany ma być wypi- 
sane: imię i nazwisko ucznia, dokładny adres, 
wiek, szkała, klasa, 2) poświadczenie danego za- 
kładu naukowego. Akademicy przedkładać będą 
w miejsce poświadczenia indeksy. Powyższe legi- 
tymacje oraz bilety tygodniowe i miesięczne na 
rak szkolny 1827,28, nabywać można od 28 sier- 
pnia w dyrekcji tramwajowej (biura sprzedaży 
kart) w godzinach od 8—13. zaś od 1 do 30 wrze- 
śnia włącznie w godzinach od 8—12 i od 17—19 z 
wyjatkiem niedziel. 
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LOTERJA SEKCJI SANITARNEJ LOPP W | boszcz wśród bogaczy“. W roli Monsignora przed- 


KRAKOWIE. Lolerja na bezplalne przeloty do 
Warszawy i Lwowa i z powrotem cieszy się du- 
żem powodzeniem. Zarząd Sekcji komunikuje, że 
wygrane bilety zoslaną wylosowane tylko z po- 
śród sprzedanych losów, tak że szanse wygrania 
są duże. Dochód z Loterji przeznaczony jest na 
zakupienie samolału sanitarnego dla wojewódz- 
twa krakowskiego, który to cel winno publiczność 
ofiarnie poprzeć. Losy sprzedaje się w osobnych 
kioskach w Rynku i przy ulicy Karmelickiej aż 
da dnia 2 wrześnią. Losowanie odhędzie się w so- 
botę 3 września w gmachu województwa. Wygra- 
ne zostaną natychmiast podane w dziennikach i 
ogłoszone przez Radjo krakowskie. 

JEDNA ROZPRAWA W WRZEŚNIOWEJ EA- 
DENCJI SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH. Wrześnio- 
wa kadencja sądów przysięgłych, która rozpoczy- 
na się 5 września, obejmuje tylko jedną rozpra- 

wę, a mianowicie rozprawę przeciw Józefowi 
Tureckiemu, oskarżonemu o zgwałcenie. 

TAJEMNICZE PODRZUCENIE SKRADZIO- 
NYCH WOTÓW W KOŚCIELE MARJACKIM. — 
Przed kilku miesiącami z ołtarza św. Teresy w 
Kościele Marjackim skradziono wota. Jako podej- 
qzanego o tę kradzież aresztowano wówczas słu- 
gę kościelnego Porzyckiego, który po przeprowa- 
dzonej rozprawie zasądzony zoslał na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia za świętokradziwo. Dnia 26 
bm. zglosił się da urzędu śledczego w Krakowie 
Ignacy Kupczyk. Złożył tam w dwóch zawiniąt- 
kach większą ilość biżulerji i precjozów, jak ze- 
garki złole, branzoletki, łańcuszki, serduszka itp. 
klórego tego dnia znalazł w południe porzucone w 
ławce w kościele P. Marji w Krakowie. Przed- 
mioty te prawdopodobnie pochodzą z kradzieży 
wotów z oltarza św. Teresy w kościele Marjackim. 

ARESZTOWANIA. W dniu wczorajszym are- 
sztowała policja Stefana Piekarza, lat 20 za uchy- 
lanie się od obowiązku stawiennictwa wojskowe- 
go. Edwarda Strączka, lat 20 za kradzieże kie- 
szonkowe. Jana Malysa, lat 20 ze Skotnik za dro- 
bną kradzież, Sian. Sasaka, lat 33 z Tarnowa za 
włóczęgostwo. 

—0a0— 

WYCIECZKE DO SKAŁY KMITY urządza sekcja 
turystyczna RKS Legli í Tur w niedzielę 4 września. 
Zbiórka o godz. 8 rano na boisku RKS Legil (plac po- 
wystawowy). Powrót koleją (koszta powrotnej drogi 
70 gt.) Prowadzi tow. Feliks Gross. Towarzysze nłe 
należacy do wymienionych onganizacyj mogą wziąć 
również udział w wycieczce. W razie niepogody zwie- 
dzenie Muzeum przemysłowego, zbiórka o godz. 11 rano 
w lokalu RKS Legit (Dam robotniczy). 

NADZWYCZAJNE WAŁNE ZEBRANIE człon- 
ków Towarzystwa „Tanie Domy Robotnicze”, — 
Spółdzielnia z odpow. udziałami w Krakowie, od: 
będzie się dnia 4 września 1927 r. o godzinie 8-ej 
rano, przy ulicy Slenkiewicza 8 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokolu z 
ostatniezo Walnego Zebrania, 2) sprawozdanie za 
rządu, 3) sprawa zaciągnięcia pożyczki w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, 4) uzupełnienie wyboru 
Rady Nadzorczej, 5) wnioski i interpelacje. W ra- 
zie braku kompletu Walne Zebranie odbędzie się 
tego samego dnią o godzinie 9, bez względu na 
komplet. Zarząd. 

=aag 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIE- 
GO. Nowy sezon 1927/28 roku pod dyrekcją Dra 
Zygmunta Nowakowskiego rozpoczął się w dniu 
wczorajszym, w sobotę, 27 bm. trazedją Juliusza 
Słowackiego „Balladyna“ w reżyserii Józefa So- 
snowskiega. — Artystyczny zespół teatru stanowią 
pp: Barwińska Zofia, Bednarska Maria, Bedna- 
rzewska Konstancja, Drabikówna Eugenja, Gra- 
nowska Taida, Hałacińska Helena, Hańska Jadwi- 
ga, Jaroszewska Zofia, Klońska Antonina, Kosmow 
ska Ada, Kostecka Stanisława, Miodońska Ludmi- 
ła, Niedźwiecka Celina, Osuchowska Irena, Pia- 
skowska Janina, Romowicz Julja, Starska Halina, 
Treszczyńska Marja, Wernicz Janina, Zalewska 
Zuzanna, Zełwerowiczówna Helena — i panowie: 
Burnatowicz Tad., Buszyńskł Gustaw, Karczew- 
ski Zdzisław, Klerczyńsk! Edward, Klimaszewski 
Jerzy, Komornicki Leopold, Krasnowlecki Włady- 
sław, Kułakowski Zygmunt, Kustawski Stanisław, 
Leliwa Józet, Łubiakowski Józef, Miarczyński Wło 
dzimierz, Milskt Stanisław, Neubelt Władysław. 
Niewiarowicz Roman, Nowakowski Zygmunt, Roz 
marynowski Henryk, Sawan Zbigniew, Socha Ar- 
tur, Sosnowski Józef, Strzelecki Czesław, Such- 
cicki Aleksander, Surzyński Władysław, Szymhort- 
ski Wacław. Turski Stefan. Wysocki Franciszek, 
Ziembiński Zbigniew. Dramaturz p. Dr. Tadeusz 
Świątek, sekretarz Stefan Kordowski, klerownik 
muzyczny Kazimierz Meyerhold, kierownik działu 
dekoracyjnego Bolesław Kudewicz. 

Dziś w niedzielę i we wtorek „Balladyna”, Ju- 
tro wraca na afisz faworyt ubiegłego sezonu „Pro- 


stawi się Władysław Neubelt, długoletni artysta 
teatrów warszawskich. Pannę Paulette gra poraz 
pierwszy p. Bednarska, Genią będzie p. Kostecka. 
Zresztą poza drobnemi zmianami obsada premie- 
rowa. 
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SPORT 


SOKÓŁ (Chrzanów) —WISŁA IB. Zawody o mistrza- 
stwo Ligi okr. odbędą się w niedzielę o godz. 5 popol. 
na boisku Wisly. Tak Wisła jak | Sokół wystąpią w 
swych najlepszych zespołach. Paprzedzi spotkame dru- 
żym mledszych. Wstep na trybunę | zł. t 50 gr. 

AMATORZY—LEGJA rozezrają zawody o nagrody 
KZOPN w niedzielę 28 bm. o godz. II rano na bolsku 


| RKS Legia. 


WAWEL H—LEGJA II poprzedza o godz. 9 rano. 
—000— 


Z polski 


JAK „UŚMIERZANO BUNT“ WIĘŹNIÓW PO- 


LITYCZNYCH W GRODNIE. Przed kilku dniami 
więźniowie polityczni w Grodnie, oskarżeni o ko- 
munlztń, urządzili w swej celi manifestację, śmie- 
wając „Międzynarodówkę" | wznosząc okrzyki. 
Zarząd więzienia wpadł na wysoce oryginalny spo 
sób „postraszenia" więźniów. Zawezwano straż 0- 
gniową, która przybyła z polecenia burmistrza m. 
Rozalewicza. Strażacy w ciągu sześciu minut wle- 
wali sikawkami wodę do cel manifestujących wit 
śpiewających grzesępe. 


źniów. Dla „uśmierzenia* 

ców politycznych zużyto około 2 i pól tysiąca I 
trów wody, Woda w zalewanych celach sięgali 
wyżej kolan. Gdy strażacy wzdrygali się wyka- 
nywać ten barbarzyński rozkaz oblewania więź- 
mów wodą, oświadczając, że są do gaszenia po- 
żarów, è nie do zalewania wodą ludzi, naczelni! 
straży, Karug, grozil im rewolwerem. p 

WYSTĘP LWOWSKICH KASIARZY W KRZE* 
MIEŃCU. Wczoraj zjawił się w policji lwowskiej 
wywiadowca policji z Krzemieńca, który rozp 
wiedział, jż w tamtejszym liceum w nocy na ubi 
łą niedzielę dokonano włamania i okradzonia 
sy. Włamywacze widocznie byli poinformowa 
iż w sobotę dyrektor liceum podjął w banku gospo 
darstwa krajowego we Lwowie 86 tysięcy zlota 
z którą to gotówką przyjechał do Krzemieńca, - 
Traf zdarzył, że zapomniał on wziąć ze sobą klu 
cze od dużej kasy ogniotrwałej, przeto pieniąd 
schował do drugiej, mniejszej kasy, przeznaczona 
na przechowywanie drobnej gotówki. Ten zbieg 
koliczności ocalił sumę tę przed kradzieżą. Wi 
mywacze rozpruli bowiem boczną ścianę dużej 
sy i zabrali znajdujące się w niej 600 złotych. — 
Lwowscy urzędnicy policji z przedłożanych fot 

ii poznali, że jest to robota lwowskich „fa- 
chowców”, Z opisów osobników, których widziano 
w niedzielę jadących autobusem z Krzemieńca do 
koleji, ustalono, że byli ło lwowscy kasiarz.* An- 
toni Prytuła, Edmund Alfred Czesław Panejko 1 
Franciszek Budziński. Wszyscy trzej zostali roze 
poznan! przez świadków z Krzemieńca, wobec te- 
go aresztowano ich ì odstawlono do tego miasta. 
w celu przeprowadzenia dochodzeń na mielseu 
Aresztowani należą do lwowskiej elity kasiarzy. 
Budziński niema poza kradzieżami żadnego zaię- 
cła, jednakowoż kupił soble dom. Panejko Jest by- 
walcem światowym, włada kilkoma językasni, 
między Innami angielskim ł francuskim, Aby swo- 
bodnie podróżować pa kraju bez nagabywi 1 po- 
licii, postarał się on wraz z Prytułą od pewnej 
firmy o upoważnienie do sprzedaży święlych o- 
brazów. 

BEZROBOTNY Z NĘDZY ZAMORDOWAŁ MA. 
TKE. Policja w Borysławiu dowiedziała si nuni. 
nie, iż pomiędzy kobietami kursują wieści, jan" 
około 100-letnia Marja Serwińska została otiuta 
przez swego syna z pierwszego jej małżeństw; 4 
Franciszka Przybycienia, liczącego 54 | eszt; 
wany Przybycień po pewnem wahani przy 
się do matkokójstwa, podając, że uczynił '» 5 » 
głębszego zastanowienia z nędzy, gdyż Jako 2 ©- 
dukowany palacz, nie miał środków na utrzy manie 
swej rodziny I matki staruszki. Podczas prze 
chanla zdradzał on sllną skruchę i żal z pow. 
nopełnionej zbrodni. Wedle jego zeznań dni 7 
m. poczęstował on matkę wódką, zmieszaną ¿ « 
sem solnym. Staruszka dostała kurczów żołąć 
wych i domyśliła się, że została otruta, Mówi 
przeto do swej synowej: „Karołciu, ucieka , Ua= 
mu, bo on (syn) ciebie również otruje". Niewreęzy 
na umarła tego samego dnia wieczorem w * +=. 
nych męczarniach, Żona matkobóicy zeznał. = 
policji, że 'mieboszczka teściowa narzekala na W 
na. iż ją zgładził ze Świata. Przybycień, odst. 
ny do sądu w Drohobyczu, podczas Prze: 
wania przez sędziego dra Karniola, odwal: 
zeznania, złożone w policji, twierdząc, że mi SEN 
matki. Wobec tego zarządzona eksbumację 08 
wnętrzności zaś zmarłej odesłano do Lwova = 
em chemicznego badania. 4 
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BUDOWA „DRUGIEGO CHORZOWA* W TAR 


.NOWIE. Jak donoszą z Tarnowa, przy budowle 


fabryki przetworów azotowych pracuje około 800 
robotników. Siły urzędnicze zostały powiększona. 
Budowa baraków jest na ukończeniu. Przebudo- 
wany dworek zamieniony został na kasyno urzęd- 
nicze. Budowa kolei dobiega również końca, Co- 
dziennie kilkanaście wagonów budulcu przewożo- 
ne jest na miejsce budowy. 

WYBUCH W CENTRALNYCH WARSZTA- 
TACH WOJSK ŁĄCZNOŚCI. Przy ulicy Chmlel- 
nej 53 w Warszawie w centralnych warsztatach 
wojsk łączności, wskutek nagromadzenia się ga- 
zów z węgla drzewnego, przeznaczonego da ce- 
mentowania, eksplodowała puszka drewniana. Si- 
łą wybuchu został poparzony w twarz i ręce ro- 
botnik miejscowy, 56-letni Zygmunt Skotarski, któ 
rego pogotowie przewiozło da szpltala. 

ORGAN ENDECKI PRZED SADEM. W związku 
z nieprawdziwemi wiadomościami podanemi w nu- 
merze 233 „Gazety Porannej Warszawskiej” z 26 
sierpnia w artykule pod tytułem „Centrale bojó- 
wek socjalistycznych“, w którym na tle tych in- 
formacyj zostało umieszczone nazwisko majora 
Wendy, pozostającego w czynnej służbie wolsko- 
wej, redakcja pisma została poclągnięta do odpo- 
wiedzialności karnej. 

ZASĄDZENIE NIELUDZKIEGO KAPITANA 0O- 
KRETU. Kapitan statku „Sachsen“ Seect skazany 
został przez sąd powiatowy w Wejherowie za 
przekroczenie ustawy prohłbicyjnej na trzy tygo- 


+ dnie aresztu oraz za niewłaściwe kierowanie stat- 


kiem i wykazaną niechęć ratowania tonących na 
1000 złotych grzywny. Po rozprawie skazany zo- 
stał zwolniony na skutek zaliczenia aresztu śled- 
czego. Zaznaczyć należy, że świadkowie z War- 
szawy i Poznania na rozprawę nie stawili się. 
Jak wiadomo, kapitan okrętu „Sachsen“ Seect, bę- 
dąc w stanie nietrzeźwym, najechał przed kilku 
tygodniami w Gdyni na żaglówkę, wiozącą 10 
nauczycielek polskich, Skutkiem zderzenia żagłów- 
ka przewróciła się a kapitan Seect odmówił 
wówczas pomocy tonącym. 

KATASTROFA W KOPALNI „RADZIONKÓW“ 
Onegdaj w kopalni „Radzionków“ na Górnym Ślą- 
sku, zasypanych zostało 5 górników. Dzięki pod- 
jętej natychmiast akcji ratowniczej, zdołano wy- 
dobyć czterech zórnik$w żyjących, lecz ciężko 
rannych. Piąty poniósł śmierć, 

—000— 


Z zaóranicy 


LOT Z AMERYKI DO EUROPY. Z Harbour 
Grace (Nowa Funlandja). Wiliam Brook 1 Edward 
Schloc odlecieli w sobotę o godz. 14 według cza- 
su Qireenwich na samolocie „Pride of Detroit” do 
Londynu. 

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI. Według oficjal- 
nych doniesień z Tokio wskutek trzęsienia ziemi 
w Tainan, które miało miejsce w dniu 25 bm. 
zginęło 11 osób a 50 odniosło poważne rany, 700 
domów oraz 200 magazynów i sklepów uległo 
zniszczeniu. 


Wyszła z druku ciekawa bicszurąa 
MARJANA PORCZAKA 
pod tytułem: 


Rewolucja Majowa 1926 
i jej skutki. 


Do nabycia w księgarniach: Krzyżanowskiego, 
erneckiego (Rynek Główny) i Skulskiej (ulica 
jzewska). Cena 70 groszy. — Zamawiać można 
Drukarni Ludowej, Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Związki 1 zóromadzenia 


_ BIBLIOTEKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
ul. Dunajewskiego 5, wydawać będzie ksia- 
w ciągu wiześnia we czwartki i w soboty oc 
lziny 6—8 wieczór. W niedzielę i święta biblio- 
ka zamknięta. Od | października książki wyda- 
é będzie we czwartki od godziny 6—8 wieczo- 
em i w niedzielę od godziny 10—1 w poludnie. 
Jzytelnia pism otwarta codziennie od godziny 6— 
S wieczór z wyjatkiem niedziel I świąt. 
ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się we wtorek 30 bm. o godz. 5'30 w sali 
mu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5 II p. 
orządek dzienny: 1) Żądania murarzy © pod- 
zyższenie płac a lekceważące stanowisko praco- 
ców. 2) Wybór szerszega komitetu akcji cen- 
owej. Murarze przybądźcie wszyscy! 


„NAPRZÓ 


— Nr. 198 Poniedziałek 29 slerpnia 1927 


Wniesienie żądania stronnictw o zwołanie Sejmu 


Zwołanie na około 10 września 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa. 27 sierpnia. 
Dziś o 12 w południe marszałek Sejmu p. Rataj 
wysłał do p. prezydenta Rzplitej pismo następu- 
jącej treści: „Warszawa, 27 sierpnia 1927. Do Pa- 
na prezydenia Rzplilej. Mam zaszczyt przedsia- 
wić p. prezydentowi podpisy posłów, domagają- 
cych się na zasadzie art. 3 ustawy z 2 sierpnia 
1926, zmieniającej konsiyłucję polską (Dziennik 
ustaw Nr. 78 poz. 442) zwołania Sejmu na sesję 
nadzwyczajną”. 


Po zepsuciu wymiału 


Warszawa. 27 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, oprócz 
„hormalizacji* przemiału żyta projektowana jest 
również „normalizacja“ przemiału pszenicy. Od- 
nośne rozporządzenie ukaże się niedługo. 


TELEGRAMY 


Wyrok w procesie Zymierskiego 
w połowie przysziego tygodnia 


Warszawa, 27 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Na dzisiejszej rozprawie prokurałor pułkownik 
Rumiński replikował na mowę obrońcy adwoka- 
ta Szurleja. Wyrok spodziewany jest w połowie 
przyszłego tygodnia. 

—000— 
NIE BĘDZIE, A PRZECIEŻ BĘDZIE REDUK- 
CJA URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH 

Warszawa, 27 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu*) 
Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny" donosi, że żad- 
nej 10 procentowej redukcji urzędników skarbo- 
wych, o której doniosły pewne pisma, nie będzie. 
Równocześnie jednak „Przegłąd” zaznacza, że pro 
jektowane jesl usprawnienie i racjonalizacja apa- 
ratu skarbowego, przyczem redukcja dołyczyć bę- 
dzie tych nieprodukcyjnych lub niedolęznych sil. 
na które — zdaniem dziennika — uskarżała się 
publiczność. W każdym razie stwierdzić należy, 
że komentarz „Przeglądu Wieczornego” stara się 
upozorować przecież zamierzoną redukcję. 

—000— 
SAMOLOT POLSKI ZABŁADZIŁ DO NIEMIEC 

Beriln, 27 sierpnia (PAT). Z Kwidzynia donoszą, 
że anezdai o godzinie 5 popołudniu samolot polski 
ukazał się nad miastem Rosenberg w Prusach za- 
chodnich. Samolot ten po kilkakrotnem okrążeniu 
miasta odleciał w kierunku Luttchen, gdzie wylą- 
dował w pobliżu dworca. Okazało się, że pilot 
porucznik polski z Grudziądza zabłądził | musiał 
wylądować po niemieckiej stronie. Część prasy 
niemieckie podaje te wiadomość p. t. „Naruszenie 
suwerenności niemieckiej”. 

—000— 


NASTĘPSTWA DEMONSTRACJI W PARYŻU 

Paryż, 27 sierpnia (PAT). W dalszym ciągu sta- 
rań o oczyszczenie stolicy z podejrzanych elemen- 
tów policja dokonała licznych poszukiwań w ho- 
telach i bankach centralnej dzielnicy Paryża. — 
Przesłuchano setki osób, z których aresztowano 
130, w tem 28 cudzoziemców. s 

Paryż, 27 sierpnia (PAT). „Matin“ stwierdza, że 
minister spraw wewnetrznych posłanowił wyda- 
ié szereg cudzoziemców. — Każdy cudzoziemiec, 
który brał udział w ostatnich manifestacjach, bę- 


dzie odstawiony do granicy. 
—000— 


NIEPOROZUMIENIA W RZADZIE 
ANGIELSKIM 

Londyn, 27 sierpnia (PAT). Koła polityczne zo- 

| stały wczoraj wieczorem silnie poruszone pogło” 

ską o ustąpieniu z gabinetu lorda Cecila, kancle- 

rza księcia Lancaster, z powodu różnicy zdań, — 

istniejącej między nim a resztą członków gabinetu 

w sprawach dotyczących Ligi narodów. Cecil od- 

mówił zarówna potwierdzenia jak i zaprzeczenia 
tej wiadomości. 


—000— 
WOJNA O NAFTĘ 

Nowy Jork, 27 sierpnia (PAT). „New Jork Ti- 
mes“ donosi z Buenos Aires, iż z powodu sporu 0 
obszar Shaco, gdzie znaleziono ropę naftową, gro- 
zi wojna między Boliwią i Paragwajem. Oba pań- 
stwa gromadzą wojska na granicy. Delegaci obu 
państw maią się ziechać w Buenos Aires, celem 

pokojowego załatwienia sprawy. 


Do tego pisma dolączono jednobrzmiące żąda- 
nia poszczególnych nierządowych klubów, a to: 
PPS. Piast, chadecja, chrześcijańsko - narodowi, 
Związek ludowo -_ narodowy. 

Jednocześnie wysłany został wniosek Senatu tej 
samej treści. podpisany przez lesame ugrupowa- 
nia w Senacie co w Sejmie. 

Wniosek zawiózł do p. prezydenta dyrektor 
kancelarji sejmowej p. Pomykalski. W myśl art. 
25 konstytucji zwołanie sesji nastąpi W ciągu 14 
dni tj. około 10 września. 


żyta kolej na pszenicę 


REZERWY ZBOŻOWE 
Warszawa. 27 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu”) 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, mają by 
utworzone rezerwy zbożowe także we Lwowie i 
Wilnie. 


Upadek Nankinu? 


Szangaj, 27 sierpnia (PAT). Wczoraj wojska 
Sun-Czuan-Penga zajęły Tung-czau, położone w 
odległości 50 mil na północny zachód ad Szan- 
„gaju na północnym brzegu rzekl Janz-Tse. Na- 
stępnie otrzymano wiadomość z Szangaju, że woj- 
ska północne przekroczyły rzekę Janz-Tse w dwu 
miejscach: około Tung-czau oraz w odległości 10 
mil od Nankinu w kierunku górnego biegu rzeki. 
Prawdopodobnie Sun-Czuan-Feng zamierza oto- 
czyć Nankin, ażeby przeszkodzić wycofaniu się 
obrońców miasta drogą kolejową Szangaj-Nankin. 

Honghong, 27 sierpnia (PAT). Wedle angielskich 
doniesień usiłowali komuniści w Kantonie drogą 
puczu uzyskać władzę. Rozlepili oni odezwy, w 
których atakują gwałtownie rząd w Hankau z po 
wodu prześladowania komunistów. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ] SŁOWACKIEGO 
Niedziela: „Balladyna“. 


| Poniedzialek: „Proboszcz wśród bogaczy” 
| Wtorck: „Balladyna“. 
KINOTEATRY 


Bagatela: „Miłość a sport”, 

Nowości: „Który z dwóch*. 

Promień: „Buster Keaton i milion krów", komedia 
w B aktach. . 

Sztuka: „Za cenę duszy i ciała”, 

Uciecha: „Przed trybunałem sumienia", dramat w 
10 aktach. 

Wanda: „Rozpętane żywioły" | „Gwiazda Nowe- 
go Jorku". 

Warszawa; „Postrach z Singapuru” (Lon Chaney) 


RADJO 
Nledzleła 28 sierpnia 

Krakaw (422 m.). 10.15: Transmisja nabożeństwa z 
katedry poznańskiej, Il: Transmisja dożynek w Spale, 
15.30: Transmisja z Warszawy. 18.40: Nadprogram. 19: 
Prof. dr. Michał Siedlecki: „Wartość marza dla narodu 
I ducha polskiego"; recytuje p. Jerzy Ronard Bujański, 
art. teatru Reduta. 20: Komunikat sportowy 1 inne. 
20.30: Koncert muzykl rosyjskiej. Wykonawcy: Lidja 
Kmitowa (skrz.), Marla Pohlowa (fort.), Mkina Borza- 
kowski (wiolonczela). 22: Transmisja z Warszawy. 
22.30—23.30: Transmisja koncertu z restauracji „Pa- 
villon’ 

Warszawa (1111 m.). 10.11: Transmisja nabożeństwa 
z Katedry poznańskiej. 11: Transmisja uioczystaści do- 
żynkowych ze Spaty. W przerwie sygnał czasu. komu- 
nikat lotn=meteorologlczny. 14.10: Odczyty rolnicze. 
15.30: Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 17. Audycja diz 
dzieci. 17.35: Koncert popołudniowy. 18.35: Rozmaltóści 
wyglos! p. Lawłński. 18.55: PAT. 19.10: Odczyt „Sto- 
sunek harcerstwa do przyrody”. 19.35: Odczyt „Japo- 
nia — gdzie muzyka jest towarzyszką życia” wysŁ 
p. St. Łubieński. 20.30: Transmisja uroczystuści dożyn- 
kowych ze Spały. 22: Komumkaty policii, zygnal czasu, 
komunikat lotniczo-meteorologizzny, PAT. 

Poniedziałek 29 sierpnia 

Kraków (422 m.). Transmisja z Warszawy. 19: 
Odczyt „O Sienkiewiczu* wygl. p. K. Czachowski. 
19.30—19.55: Odczyt „Włościaństwo w Polsce", wygl. 
dyr. zimn. J. Friedberg. 20: Komunikat sportowy i In- 
ne. 20.15: Transmisja z Warszawy- 

Warszawa (1111 m.) 12: Sygnał czasu, zomunikat 
Jotniczo-meteorologiczny, PAT, nadprogram. i5: Komu- 
nikat gospodarczy i meteorolozicz 'y, nadprogram. 13.20 
—17.20: Przerwa. 17.20: Odczyt „W sprawie czytelni- 
C'wa uluzeży szkolnej, wygł. dr. Tadeusz Mkułow- 
skl. 17,45: Nadprogam, komunikaty. 19: PAT. 19.15: 
iłuzgnaiteszi wyał. p. Lawińs i. W33: Lek.ia irancu- 
skiego. 20: Kerinikat roln z Koncert z Doliny 
Szwakarskie. 22: Komunik: policji, sygnal czasu, 
komunikat lotniczo-metsorołogiczny, PAT, nadprogrzm 


Cudze chwalicie... 


Z ZANIEDBANYCH LETNISK 
Ape! do rządu. 

Posiadamy w kraju wiele miejscowości klima- 
tycznych i kąpielowych, które z pewnością nie 
ustępują zagranicznym. A jednak rok rocznie po- 
każna liczba obywaleli polskich wyjeżdża do ob- 
cych „badów”, wywożąc oprócz siebie, co gorsze 
nie mało pieniędzy z kraju. Inni, ubożsi nie wy- 
jeżdżaja zupełnie z miejsc swego stałego pobytu, 
chociaż werunki, wśród których pracują. doma- 
gaja się przynajmniej raz w roku zmiany klimatu 
i otoczenia, jeśli już nie wzmocnienia zdrowia. 
Dzieje się zaś tak dlatego, ho urządzenie większej 
części naszych letnisk nie odpowiada przeciętnym 
nawe! wymaganiom, same zaś warunki natural- 
nie nie wystarczają — inne zaś, które mogłyby 
ściągnąć ludność uboższę a pracującą fizycznie 
są zupełnie nieurządzone i do użytku nieprzy- 
datne. K 

Do tych nstatnich należy Szkło we Wschodniej 
Małopolsce, położone na płn. od Lwowa na linji 
kolejowej da Jaworowa, w malowniczej okolicy. 
Jest to najstarsze polskie miejsce kąpielowe | let- 
nisko, do którego, jak głoszą stare kroniki histo- 
ryczne, zajeżdżał jeszcze Jagiello. Słynęło Szkło 
zawsze z siarki o wysokiej sile, tryskającej z ka- 
żdego prawie miejsca, przydatnej i do picia i do 
kępieli. Siarka zaś, jak wiadomo, jest pierwszo- 
rzędnym środkiem leczniczym na rozmaitego ra- 
dzaju przypadłości, przedewszysikiem reumalycz- 
ne. Ta też nie dziwnego, że przed wojną świato- 
wą, Szkło pod bacznę opieką austrjackich władz 
cywilnych i wojskowych rozwijało się szyhko. 
Istniały tu dwa wielkie zakłady kąpielowe, jakby 
sanatorja, jeden cywilny, drugi wojskowy. Dzia- 
łania wojenne zrujnowały zupełnie cywilny za- 
kład, którego zniszczone zabudowania i zabile de- 
skami źródla niezbyt chlubnie świadczą o naszej 
przedsiębiorcz Wojskowy zakład, który mie- 
ścił zwyczajnie kilkaset osób, należał przed wojną 
da komendy X. Korpusu w Przemyślu. Po wojnie 
ministerstwo spraw wojskowych odstąpiła zakład 
ministerstwu zdrowia. Niedługo jednak pożar zni- 
szczył budynek zakładowy, który podobnie jak cy- 
wilny, stoi dzisiaj nieodbudowany i nieużyteczny. 
Woda ze źródła zakładowego spływa w ilości wy- 
starczającej na 3.000 kąpieli dziennie do rzeki 
Szkła. Jednem słowem zniszczenie i pustka. Brak 
inicjatywy czy indolencja zrobiły swoje. Jasnem 
jest bowiem, że brak wszelkich urządzeń kąpie- 
lowych uniemożliwia przyjazd szerokiej masie 
letników. Obecnie istnieje w Szkle lylko wzorowa 
prowadzone sanatorjum miejskiej Kasy chorych 
we Lwowie, mieszczące 200 kuracjuszów i czer- 
piące leczniczą wodę z własnego źródla. Jest ono 
jednak przeznaczone tylko dla członków Kasy i z 
tej racji ekskluzywne. 

Winnemi obecnych stosunków w Szkle są wła- 
dze rządowe. Szkło bowiem slanowi własność pañ- 


stwową i odpowiednie czynniki dbuć winny prze- | 


dewszystkiem o odbudowanie zniszczonego uzdro- 
wiska i racjonalny jego rozwój. Tego domaga- 
my się od rządu z calym naciskiem, razumiejąc 


dokładnie znaczenie i wartość leczniczych pier- 
wiasików, zawartych w wodzłe szkielskiej a u- 
znanych od dawna przez powagi lekarskiego świa 
ta. Samo Szkło położone niedaleko Lwowa, po- 
siada wszelkie dane po temu „by stanąć w rzędzie 
naszych pierwszych letnisk. Na to potrzeba odro- 
biny dobrej woli i zrozumienia istoty rzeczy. Jeśli 
rząd uważa, że we własnym zarządzie nie może 
prowadzić ani odbudować szkielskich sanatorjów, 
powinien oddać je jakiejś instytucji społecznej, 
kióraby potrafiła przywrócić Szkłu należne mu 
stanowisko a zarazem ściągnąć ludność uboższą, 
nie mogąca sobie pozwolić na wyjazd do więk- 
szych miejsc kąpielowych. Jednem słowem ze 
Szkła powinno się stwarzyć pierwsze polskie u- 
zdrowisko ludowe. k 3 

Domagamy się w tej sprawie rychlej decyzji 
i szybkiego dzialania. 


Czy likwidować wytwórnię 


kuchni polowych w Rzeszowie? 


APEL DO WŁADZ WOJSKOWYCH 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Rzeszów, 26 sierpnia. 

W roku 1919 w pierwszych dniach niepodlezło- 
ści Polski założona została przez władze wojsko- 
we wytwórnie kuchni polowych i innych przybo- 
rów w zakres wojskowości wchodzących, Z roku 
na rok warsztaty pomyślnie się rozwijały, mając 
liczne zamówienia, pracownicy zaś tych warszła- 
tów starali się swoją intensywną pracą uzyskać 
wznanie od swoich władz kierowniczych. Szcze” 
gólnie w ostatnich dwóch latach zamówienia rosły 
| aż doszło do pokaźnej liczby — 200 pracowników. 
Rzeszów jest miastem bardzo ubogim pod wzgię- 
dem przemysłowym, warsztaty te słanowią obec- 
nie jego największą placówkę przemysłu, która 
daje podstawę egzystencji i wyżywienia dla bli- 
sko 600 osób, wliczając w to rodziny robotników. 
Miasto zaś czerpie dochody czy to w postaci zby- 
tu artykułów pierwszej potrzeby, czy też w for- 
mie podatków. Obecnie doszły wiadomości, że mi- 
misterstwo spraw wojskowych zdecydowało war- 
sztaty te zlikwidować, to znaczy, wyrzucić na 
bruk blisko 200 robotników, aby z rodzinamt na- 
rażeni zostali na nędzę i złód. Wszak wiadomo, że 
jest zastój w przemyśle, że setki i tysiące pozo 
stają bez pracy, że obecnie na okres zimowy pra- 
cy absolutnie nikt nie dostanie, czy ta w Rzeszo- 
wie, czy gdzicindziej. Co właściwie spowodowało 
| ministerstwo do takiego kroku, nie wiemy, lecz 
to jest pewne, że rzeszowska wytwórnia dawała I 
daje czyste dochody, a z wykonanych robót woj- 
skowość zawsze byla zadowolona. Dlatego robot- 
nicy przygnębieni są łą wiadomością o zwinięciu 
warsztatu pracy. czeka Ich z rodzinami : to w o- 
kresie zimowym widmo głodu, apelują tedy da 
kompetentnych władz wojskowych o pozostewie- 
nie tej placówki nadal w Rzeszuwie, zarów.ie dla 
dobra wojskowości, jakoteż i rebotników 
ZY O, 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Pogadanki 
przyrodniczo-lekarskie 


Jak wiadomo, niektóre państwa europejskie — 
pierwsza Szwaicarja — wprowadziły u siebie do- 
mieszkę do sprzedawanej w handlu soli kuchennej 
minimalnych ilości soli jodowych, a to w celu za- 
pobieżenia rozpowszechnionej tam chorobie woła; 
jak z dotychczasowej statystyki wynika, efekt te- 
go zarządzenia jest znakomity — za przykładem 
Szwajcarii poszła Austrja, wprowadzając u siebie 
podobną sól (t. zw. w handlu „Vollsalz”) sprzeda- 
waną w okolicach, gdzie wole są rozpowszech- 
nione; te tak znikome ilości jodu spożywane wraz 
z solą kuchenną wystarczają w bardzo wiełu wy- 
padkach do ustąpienia wola, zwłaszcza u dzieci; 
wartoby koniecznie wprowadzić i u nas. zwłasz- 
cza na Podkarpaciu taką sól do handlu. Ponieważ 
iednak domieszka jodn do soli wydawała się uczo- 
nym czemś sztucznem, przeto w Niemczech (prof. 
Wrangell) przeprowadzono w ostatnich trzech la- 
tach próby użyźniania ziemi zapomocą jodowane- 
go nawozu, pragnąc w ten sposób zwiększyć za- 
wartość jodu w warzywach i owocach, aby tą. 
naturalną droga wprowadzić do organizmu potrze- 
bng ilość jodu; akcja ta jednak, wynikła z czysto 
teoretycznych wywodów, nie dala pożądanych 
wyników; po trzech latach badań przekonano się 
mianowicie, że roślina, rosnąc nawet na gruncie 
bardzo w jod bogatym, mimo to jodu tego z złemi 


nie czerpie, i sema zo więcej niż normalnie nię za- 
wiera; często zaś jod wpływa jako trucizna njem- 
nie na rozwój roślin na takim gruncie. Pozostano 
zatem przy soli jodowanej, którą oby u nas jak 
najprędzej, na Podkarpacju, Wprowadzono, 


Calmette (Instytut Pasteura) podaje w fachowej 
prasie francuskiej statystykę swych szczepień prze 
clwko gruźlicy — w latach 1924—1926 zaszcze- 
piono 11.208 dzieci w 3, 5, lub 7 dniu ich życia 


bakcylem Calmette-Guerin; z tych zaszczeplonych 
dzieci tylko 1 procent umarło wskutek zakażenia 
gruźlicą, podczas gdy bez szczepienia śmiertelność 
niemowląt na zruźlicę wynosi 25 procent, 

. 


Wskutek noszenia farbowanych futer występo 
wać mogą charakterystyczne wypryski w miej- 
scach, w których futra dotyka skóry; wypryski 
te występują po sześciu tygodniach, jeśli futro no- 
szone jest codziennie, zaś po dziesięciu tygodniach 
jeśli noszone jest tylko w niedziele (Thlbierge, La- 
cassagnel. 


Nowy środek usypiający, Avertin E 107, stoso- 
wany przy operacjach, wlewany jest do odbytni- 
cy; w krótkim czasie po wprowadzeniu do odbyt- 
nicy tego nowego narkotyku, chory zasypia (bez 
stadium ekscytacji ani też nie mając żadnych in- 
nych przykrych sensacyj, jak to ma miejsce przy 
narkozie eterowej; po operacji przebudzenie na- 
Stępuje również bez uczucia nudności; nowy ten 
środek jest obecnie próbowany na szeregu klinik 
zwłaszcza memieckich. LG. 
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Ruch spółdzielczy 


SPÓŁDZIELCZE KURSY KORESPONDENCYJNE 


Dnia 1 października rb. rozpoczynają się prace 
na spółdzielczych kursach korespondencyniych. 
Każdy, kogo obchodzą sprawy spółdzielczości spa 
żywców powinien się zapisać na  spółdzłelcze 
kursy korespondencyjne. Opłata minimaina 80 
groszy za otrzymany wydrukowany wykład, ko- 
rekte ćwiczeń, oraz porto czekowe. Każdemu za- 
"tem udostępniony został zapis na kursy. Każdy, 
więc może swą wiedze uzupełnić w dziedzinie za- 
gadnień praktycznych | teoretycznych spółdziel- 
czości spożywców. Zapisy na pierwszy trymestz 
przyjmowane będą do dnia 15 września r. b. — 
Zgłaszający się po tym terminie będą mogli za- 
cząć pracować z początkiem następnych tryme- 
strów, to znaczy dnia 1 stycznia 1 1 kwietnia. 

Program kursów Jest następujący: 1) Spółdziel- 
czość spożywców w Polsce; 2) Przepisy prawna 
obowiązujące spóldzielnie; 3) Arytmetyka han- 
dlowa; 4) Nauka o handlu; 5) Rachunkowość 
spółdzielni spożywców; 6) Towaroznawstwa; 7) 
Korespondencja; 8) Sztuka sprzedawania, Il-gl 
stopień. 1) Stan społeczny spółdzielni spożywców, 
zagranicą; 2) Rachunkowość wielosklenowych 
aera 1 wytwórni; 3) Nauka o handlu (II sto- 
pień). 

Wszelkich informacyį udziela sekretarjat kur= 
sów, Warszawa ul. Grażyny 13. 


POWIATOWA KASĄ CHORYCH W PRZENYSLU 
ROZPISUJE NINIEJSZEM 


KONKURS 


NA POSADĘ KSIĘGOWEGO (EJ) 


Ubiegający się powinni posiadać następujące 
warunki. 

1) nieprzekroczony 40 rok Życia; 

2) obywatelstwo polskie; 

3) kwalifikacje zawodowe, oparte na dowodach, 
które stwierdzają, że petent(ka) jest sila samo 
modziełną | obznajomioną z prowadzeniem księ* 
gowości oraz wygotowaniem bilansów Kasy 
Chorych wedle obowiązujących odnośnych normę 
przepisów 1 instrukcji. 

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci(tki) którzy 
w instytucjach ubezpieczeniowych, zwłaszcza 
w dziale ksłęgowości już byli zatrudnieni oraz 
ukończyli kurs dla pracowników Kas Chorych. 

Posada powyższa do której będą przywiązane 
pobory 1X. klasy płac urzędników państwo- 
wych zostanie obsadzoną na razie prowizorycz- 
nie, po roku zadowalniającej służby może nastąpić 
stabilizacja. 

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15 
września 1927. 

Za Powiatową Kasę Chorych w Przemyślu: 
Kohn, kierownik. Żuławski, komisarz. 


GARNITURY KLUBOWE 


oraz materace włósienne, otomany, 
kanapki rozkładane i t. p. poleca: 


M. Bardach, Fioriańska L. 16. 


Dogadna raty. Długoletnia gwarancja, 


Instytut „Matura“ 


Kraków, Ul. Karmelicka, L. 35. 


Informacje | wpisy ad 11-1, 


Dodatkowe wplsy na korsa zbiorowe gim- 
nazjalna, niżazy, średni | wyższy oraz kura przygo- 
towawczy da matury gimn. | sem, nanćr. Egzamine 
wstępne 1 września b. r. Opłaty najniższe. 
Uwaga: Również kursa korespondencyjne 
oraz wypożyczanie kompletów skryptów, 


PTT 
asevzuuuevosonauvannan” 


Pleczęcie kauczukowe I metalowe 


1181 dostarcza najtaniej RYTOWNIK 


JAN WIDLIŃSKI. Kraków 


Rynnk, Linja A-a L. 46, 


ea eae 0 


AJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 


iu firmy JADWIGA CYPES, UL. POSELSKA 20 


Przybory madnłarskie.£— Ceny niskla!l 


10 


NA RATY! NA RATY! | 


na dogodnych warunkach o 35 procent taniaj 
SPRZEDAJE: 
sukna na kostjumy, płaszcze, ubrania, palta, jakoteż go- 
towa uweatry, pledy, crepe de chine, różne płótna krajowe 
1 xegran, kołdry, ranki, kapy wełniana 1 plutsowe, 
portjery, dywany i chodniki oraz jedwabie na plarzeze 
damskie. 484 


H. LIEBER, Kraków, Dietlowska 91. 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisharmonja — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nawa 
| używane atale na skladzie. 1238 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewskz 9. 
FIRANKI hurtownia I częściowa poleca 
najlaniej MICHAŁ WEITZ, Kraków, 


ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklep.) | 
BEBO i i R RÓ Ea | 


na 


porljery wo wszystkich gatunkach 


WĘGIEL 


górnośląski, dąbrowieeki | małopolski Jakoteż koka 

hutoiczy górnośląski í katwiński, dostarcza wago- 
nowo na korzystnych warunkach 
„OPAL“, Sp. z o. adp- 

Kraków, uł. Długa L. 50. — Telefon 4378. 


„NAP RZ ÔD“ — Nr. 198 Poniedziałek 29 sierpnia 1927 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


TRWAŁE I ELEGANT 


p.a 


KIE 


|) 
Skład papiaru 


MICHAŁ SŁOMIANY “siantan 


Kraków, ulica Sławkowska LL 24. Dom księży Emerytów, 


Papiery i wszelkie przyborg szkolne I kancelanoje — Księgi handlowe. 


BĘ | Pai Istom LUSTRA ay llam | z 
tą Muiiaństaw | SZACHY |ekiku?un | $ È 
> age SZACHOWNICE HEY nę 
mie || SAM | DOMINA |IBitstętaizyń: z 
H RAMKI | xARTY DO GRY | Zawktjnii a z 


KAARAAAAAKAKAKAKAAKAKAANANAAAMĄ 
rozpoczynam Awy karą 


Na mandolinie, gitarze i t. p. 


£IEGHANOWSKI — Fallojanek 21. 


- AJESEAN EWG 


NA SEZON SZKOLNY | 
CENY ZNIŻONE. 


Mandury | płaszcza stadenckie w wielkim wybarze. 

Wielki wybór ubrań męskich i dziecinnych, ubranta 

aportawe, amakingawe pierwazorzędnej jakości oraz 
raglany wiosenne | zimowe poleca 


E. Wohlmuth i Gh. Rubin 


Kraków, Ul. Grodzka L 61. 
(Naprzeciw Kościoła Ewangielickiego.) 


E PAPENREENENE 


Elektromonterów 
pomocników i praktykaniów 
1188 poszukuje 

Biuro elektrotechniczne 
Inż. B. Willeraw Krakowie 


ullaa Florjańska 18, 
240000000000000000 
MEBLE 
ORAZ WÓZKI DZIECINNE 


naratyo30/otaniej 


Skromne i wykwintne, w wiel- 

kim wyborze, z gwarancją za 

jakość. — (Własna pracownie 
tapicerska) 


S. FRISCH 


Kraków, Sapitaina 19. 
(róg al. éw. Marka). 


Hurtownia 


pasów transmisyjnych 
szczeliw węży i t. p. 


Biuro techn. „ZENIT“ =" 


Kraków, ullca Szpitalna 7, tel. 4231. 
Klingerit, azbeaty, piły, narzędzia, tarówki. 
Obsluga bardzo solidna. 


.2+220000000 


NA SEZON SZKOLNY? 


Mundury 1 płaszcze studenckie w wielkim «ym 
poleca 
nkKonfakcja'', Magszyn ubrań męskich, 
1 dziecięcych, oraz specjalny dział obuwia. 


jm Bornstein, Kraków, Florjańska 28. į 


NARZĘ] 


EMIKRE 
SERBA 


POMPY 


ODŚRODKOWE, STUDZIENNE | „CORONA“ 
STAL narzędziowa Bohiera 
PASY wiedeńskie i rzamyki 
SZCZELIWA, szbeaty, gumy, węża 
(TURA parowa i wodna 
PIŁY remszajdowakie i toczki ścierne 
DZIA oraz wszolkie materjały techniczne. 
Ceny hurtowne. 


I. MACHAUF, Sp. z ogran. odp. 


Kraków, nl. Dunajewskiego 4. Teleton 3001. 


OBERMETER" 


NA RATY! 


mtomany, kanapy, 


ZADAC wAPIEKACH DROGERJACH | PEREUMERJACH. 


NA RATY! 


materace sprężynawa 


i włósianna, łóżka składana | polowa 
araz wszałkia roboty w zakres tapicer- 
stwa wchodząca wykonuje 


1173 
kmsta, 


H. BARDACH u mssewisexś t. m. | 


z; Z 
UWABA P, T. URZĘDNICY JI! 
Sprzedajemy na raty bie- 
tizno damską I męską wazal- 
kiega rodzaju wadlug danych 
wymiarów, wykonanie pierw- 
szorzędna, towar solidny. 

ny konkurencyjna. 
FABRYKA BIELIZNY 

Kraków, ni. św. fartdy L 6. 


PORCELANĘ 
I KRYSZTAŁY 


kopuja się najtaniej n lirmy 


JÓZEF STEINMETZ 
Kraków, ullca Bracka L. 5, 


waronki splaty 1108 


„SZK 


KRAKÓW: Grodzka43, 
'Najuuiększy wybor" 


gramofońoty z fabq:) 
ri szafkotunych 


LNICA" 


SPÓŁDZIELNIA NAUCZYCIELSKA 
SKLEP ULICA SZEWSKA Nr. 2. 


poleca na sezon szkolny po cenach konkurencyjnych ze 
azyty, bruljony, bloki, ołówki, atrament | wszelkie jnne 
przybory szkolne. Poalnda również na składzie książki 
dla szkół powszechnych araz wszelkie druki i pomoca 
szkolne. — Większa zamówienia za odpowiedniem rabatem 
przyjmuje Hurtownia Szkolnicy Rynek gł. 28. IL p., gdzie 
również przyjmuje się zamówienia na wszelkie prące 
w zakres mtuki drukarskiej wchodząca. Drukarnia we 
własnym zarządzie. 


JEDWABIE SESSE 


Jadwiga Cypes, Kraków, Posalska 20 


Wyszedł już z druku: 


Nr. 35 „POBUDKI“ 


jadynaga anojalistycznago lluatr. tygodnika. 


Numer zawiera: Uoieczka generala Zagór- 
skiego; sen. D. Kłuszńaska: Kongres Mig- 
dzynarodowej federacji związków zawodo- 
wych w Paryżu; Wiesław Wohnout: Wady 
i błędy naszej cywilizacji; Jan Rutkie- 
wiez: Barbarzyństwo wojny gazowej; J. Z.: 
Esperanto. — Stała działy: Z tygod 
tydzień; Młodzież robotnicza; Notatki; Dra- 
biazgi; Sport robotniczy; Mały feljaton. — 
W feljetonie: SŁ A. Radek: Obrazki wię- 
zienne. W odcinku powieściowym: Upton 
< Sinclair: Baron przemysłu. 

16 stron druku, 23 liustracje, tylka 40 groszy, 
Twórzmy silną pras: rłyjną. Czytaj i 
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